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N ie ulega wątpliwości, że B elgia przebywa 
od pewnego czasu silne wewnętrzne przesile
nie. Kraj ten niewielki i słaby, a w dodatku 
postawiony w niebezpiecznem położm iu po
między dwoma współzawodniczącemi m icar 
stwami, których elementa narodowe w sobie 
łączy, nie uniknął losu wielkich państw i sta 
się tak jak one, polem namiętnych walk re- 
1 gijnych, rolitycznych i narodowych. H isto- 
rya B elgii jest krótka i nie obfituje w zaj 
mujące momenta, a’e wystarcza d > nz ssdnie- 
nia bytu i rozwoju belgijskiego państwa. Była  
chwila, iż B Ig a mogła się stać prowincyą 
francuską, dzięki jednak niezdarncści polityki 
Ludwika F ilipa i jego ministrów, chwila ta 
minęła bezpowrotnie. N is lęp n ie  cdlzielonn  
politycznie, nie prze tała B elgia utrzymywać 
najściślejszych stosunków literackich i ekono
micznych z Francją, a język francuski pano
wał tam niepodzielnie nietylko z mocy ustaw  
ale jako mowa rodzinna większej części lu 
dności i całej oświeceńszej klasy. I  ten tak 
korzystny dla Francyi strn rzeciy zm ienił się 
zupełnie, dzięki doktrynerstwu francuskich 
polityków i antykatolickiej ich agitacyi.

W allonowie belgijscy, stykający się bezpo
średnio z Francuzam i, u legli prędko wpły 
worn religijnego sceptycyzmu i niewiary, sze
rzącej się we Francyi w groźnych rozmia 
rach. Ten kierunek natrafił na s lny opór 
flamandzkiej ludność', która z us uosobie
nia i z trądy yj jozost&ła wierną katolicy
zmowi i konserwatywnym zasadom. Wskutek 
tego, duchowifń^two katolickie i politycy kon
serwatywni byli zmnszeni szukać poparć a u 
Flamandów i rozbudzili drzemiące w tym lu 
dzie poczucie odrębności naród>wej. Tak po 
wstała kwestya flamandzka, której nzm iarów  
przed trzydziestu Jaty nikt jeszcze nie prze
widywał, a obecnie, jakkolwiek język francu
ski nie stracił jeszcze zupełnie sw rgi uprzy
wilejowani go stanowiska i nie prze tał być 
językiem znacznej części inteligencyi belgij
skiej, od granicy francuskiej aż po ujście 
Skaldy, to przecież Flamandowie zdobyli dla 
swego języka wszelkie urzędowe prawa i jest 
on dziś najściślej równouprawniony w szkole 
i  urzędzie.

Ruch flamandzki rozbudził w B elgii n ie 
znany tam dawniej antagonizm narodowy, a 
w dalszym ciągu podzielił kraj na dwa po
lityczne stronnictwa, zwalczające się wzajem
nie z niezwykłą gw ałtow nością; podczas gdy 
konserwatyści opierają się przeważnie na 
Flam andach, liberalni mają przewagę w w a
lońskich prowincjach. W alka ta stronnictw  
odbywała się dotychczas na dość szczupłym  
terenie. K onstytucya belgijska jakkolwiek  
w zasadzie bardzo liberalna , tak że pTawa 
monarchy są do minimum ograniczone, śc ie 
śniała jednak niezwykle prawa wyborcze B - l-  
gijczyków. Dość powiedzieć, że ogólna liczba 
obywateli uprawnionych do głosowania wy
nosi w B elg ii zaledwie 1 2 0  tysięcy, to jest 
mniej niż dziesiąta część pełnoletniej męskiej 
ludności tego kraju. Prawo wyborcze zależy

tam bowiem od nader wysokiego cenzusu  
majątkowego, co spraw ia, że parlament bel
gijski reprezentuje wyłącznie ludzi bogatych. 
W  kraju, w którym  wolność prasy i wolność 
słowa jest prawie nieograniczona, niezadowo
lenie z tak uprzywilejowanego stanowiska je 
dnej klasy narodu musiało się rychło obja
w ić , a a g itacja  w tym kierunku wszczęta 
prędko przybrała niespodziewane rozmiary. 
Dążność rozszerzenia prawa wyborczego po 
wstała nietylko pomiędzy żywiołami skraj- 
nemi, których znaczenie wskutek nadzwyczaj
nego rozwoju wielkiego przemysłu i górni
ctwa w B elg ii bardzo się wzmogło, ale także 
z równą może siłą  pomiędzy ubogą katolicką 
i konserwatywną ludnością, która ścieśnienie 
swoich praw obywatelskich z przykrością zno 
siła. W  niezliczonych zebraniach, stowarzy 
8zeniach i petyeyach, dała wyraz ludność 
B elgii swoim pragnieniom co do rozszerze
nia prawa wyborczego; w końcu rewizya kon- 
stytucyi stała s ę  platformą wyborczą, która 
kierowała wyborami do parlamentu z pomi
nięciem wszelkich innych spraw politycznych  
i ekonomicznych. Ani korona, ani rząd, ani 
wreszcie klasy uprzywilejowane nie mogły 
tego ruchu ignorow ać, tem bardziej, że roz 
wijał się on prawie wyłącznie w granicach 
legalnych , a jest niewątpliwą zasłngą kato- 
tickiego gabinetu p. Beernaerta, że podjął 
bez wahania inieyatywę rew izji konstytueyi, 
podczas gdy liberalne rządy p. Fiore d’Orban 
nie poruszały wcale tej kwestyi.

Skoro rewizya konstytueyi raz postanowio
ną została, chodziło jnż tylko o to, jak da
leko ma s ię g .ć  rozszerzenie prawa wybor
czego. W  tym w zglę iz ie  starły się odrazu 
dwa przeciwne poglądy. W ystąpili bowiem  
do walki zwolenuicy powszechnego głosowa
nia z przeciwnikami tego system atu. P ole
miki i dyskusje stoczone na tern polu w pra
sie, parlamencie i komisyi rewizyjnej są na
der pouczające i stanowią wyborny materyał 
do teoretycznego ocenienia przeróżnych syste
mów wyborczych.

Zawiele zajęłoby miejsca i zawiele czasu 
wyliczanie rozlicznych wniosków, postawio
nych w belgijskiej komisyi rewizyjnej przez 
polityków różnych odcieni i uzasadnianych  
z całym zapałem głębokiego przekonania ; nie 
tu również miejsce zastanawiać się nad war
tością tych różnorodnych d oktryn , to tylko  
pewna, że jeżeli prawo wyborcze, oparte na 
wysokim cenzusie podatkowym, jest niespra
wiedliwe, gdyż stwarza przywilej jednej klasy 
i ocenia zdolność obywatelską według pie
niężnych dochodów, to znowu powszechne 
głosowanie niweluje najzupełniej różnice in 
teligencyi i stwarza najniebezpieczniejszą prze
wagę ciemnego lub zaślepionego tłumu. To 
też członkowie belgijskiej komisyi rewizyjnej, 
zarówno konserwatywni jak i liberalni umiar- 
lowanych edeieni, usiłow ali wynaleść pośre

dnią drogę celem uniknięcia niedogodności 
obu skrajnych system atów. N ie będziemy roz
strzygali, czy przyjęta przez nich zasada ha- 
b ita cy i, połączona z wymaganiem pewnego 
stopnia w ykształcenia, jest tym ideałem, do

którego dążyć powinny państw a, w których 
reforma wyborcza stoi na porządku dziennym  
politycznych rozpraw, niezawodnie jednak za 
stosowanie tej teoryi w belgijskiej konstytu
c j i  stanowi ważny postęp w porównaniu z do
tychczasową praktyką. Za system em tym prze
mawia zarówno jednozgodne jego przyjęcie 
przez demokratów katolickich i liberalnych  
doktrynerów, jak i niezadowolenie, a nawet 
oburzenie wywołane odnośną uchwałą komi
syi rewizyjnej pomiędzy radykalistami ze 
szkoły p. Jansona i socjalistam i belgijskimi. 
Zasada habitacyi pozbawia tych ostatnich po
parcia wszelkich błędnych żywiołów, które, 
nie mając ani stałego miejsca zamieszkania, 
ani stałego zatrudnienia, stanowią najlepszy 
materyał dla przewrotnych agitacyj apostołów  
socyalizmn. To też w ystąpili oni przeciwko 
uchwałom komisyi rewizyjnej ze zwykłą sobie 
bezwzględnością, licząc na to, że czego nie 
dokonały szumne i puste apostrofy, tego mo
żna dopiąć grozą i postrachem. Cały szereg 
bezładnych, a nawet krwawych mamfestacyj, 
urządzonych w tym celu w większych mia
stach B elg ii, otworzył oczy ludności tam tej
szej na cele i zamiary wojującego socjalizm u, 
dla którego powszechne głosowanie jest pier
wszym krokiem do urzeczywistnienia niebez
piecznych u to p ij, w których możliwość nie 
wierzą sami ich wyznawcy. W szystkie te je
dnak agitarye, które mają za tło nienawiść 
społeczną, a żadnego dodatniego programu, 
nie powstrzymają spokojnego rozwoju kwestyi 
reformy wyborczej. B e lg ia , wolna od obaw 
zewnętrznych, jest niezawodnie wybornem po
lem do eksperymentów tego rodzaju. Pod 
kierunkiem rozumnego i oświeconego monar
chy próby reform konstytucyjnych będą tam 
przeprowadzone z całą rozwagą i należytem  
przygotowaniem, a wynik tych usiłowań bę 
dzie m iał znaczenie przykładu i nauki d a 
reszty Europy, która dlatego śledzi ich prze
bieg z niezwykłem zajęciem.

Przegląd polityczny.
Dziś zapewne zostanie utworzony nowy gabinet 

w ęgierski. Nie ulega wątpliwości, że wszyscy do 
tychczasowi ministrowie zatrzym ają swe teki. 
W łaściwie niewiadomy jest tylko kandydat na m i
nistra spraw wewnętrznych, bo ministrem a latere 
zostanie najprawdopodobniej hr. Lndwik Tisza.

Korespondent Nowoje W rem ia  z W arszawy 
przedstawia w bardzo korzystaem  świetle stan 
wojsk rosyjskich i ich pogotowie wojenne w w ar
szawskim okręgu wojskowym. W arto posłuchać, 
co myślą i piszą Rosyanie o stopniu w ykształce
nia i zaletach tej najlepszej, najlepiej, zdaniem 
ich, wyćwiczonej części armii lądowej. „W ojska 
warszaw skie —  pisze korespondent Nowoje W re
m ia  — chociaż na zewnątrz nie prezentują się 
może zbyt świetnie, nie mogą się popisać m ar
szem, ale za to celują swą wy t-wałoś ńą ; kaw a- 
erya, aczkolwiek nie siedzi może malowniczo na 
soniacb, to jednak  dzielność jej doprowadzono do 
osfa ecznych gran ic , do ideału dobrego kaw ale 
rzysty, a jej a tak i znakomite; zdarzało się na m a
newrach, że jazda  szła do ataku przez fortyfikacye. 
Obecnie i straż pograniczna, cłowa, bierze udział

w manewrach, przyzw yczaja się do służby bojo
wej. Prowadząc n ieu stam ą walkę z przem ytnika
mi, straż pograniczna jest w ażną pomocą dla wojsk, 
jako znająca wszystkie ścieżki w krain  umiejąca 
obserwować, rozważać. Sam jenerał Hurko daje 
przykład i zadziw»a wszystkich swą niezmordo 
w acą wytrwałością. On bywa na wszystkich m a
newrach. Skończyły się dęblińskie — jedzie na 
inne. Następnie patrzysz, w praw ia w ruch kawa- 
leryę; po krótk;m przestanku zaczyna ą się pocho
dy zimowe. W obecnej chwili W arszaw a jest naj 
silniejszą tw ierdzą lądową w całej R osyi, posia 
dającą najlepszą artylerye. Dzięki poparciu mini
stra wojny, przebudowa fortyfikacyj warszawskich 
odsyła się szybko. Fortyfikacye dawnego systemu 
zamieniono na nowe — bet mowę. D r a  łańcuchy 
fortów, z których pierwszy opasuje cytadelę Ale 
ksandrow ską, noszące imiona wielkich książąt, bra
ci cesarza, silnemi pierścieniami opasują W arsza
wę. Ostrzeliwanie zwrócić się może na wszystkie 
strony, nie w yłączając samego miasta. W szystkie 
udoskonalenia w dziedzinie artyleryi i inżynieryi 
wojskowej znalazły tutaj zastosowanie. Ustawiono 
takie działa i tak ie  lawety, które biją w ięcej, niż 
na nśm w iorst.“

W as ist uns C aprivi. Pod tym tytułem ogłasza 
kilka organów katolickich korespcndencyę, w któ 
rej o dzisiejszym kanclerzu powiedziano, że jest 
m ętem  znakom itym , hon ro w y m , (tw arty m , bez 
uprzedzenia i zawziętości przeciw tym , co mają 
odmienne zdanie od jego , specyaloie co do centram 
występuje kanclerz zawsze z uprzejm ością, chociaż 
się obawy zupełnie przed niem nie pozbył i strze
że się, aby go nie posądzono, iż kiedykolw iek za 
s ę g a ł  u centrum rady. N astępnie czytam y tam :

„Zasługa jego jest atoli negatyw ną, — nie za
czepiał nas bezpośrednio i ź 'e nas przy zaczepkach 
nie traktow ał. Niezawodnie był on w kwestyi osób 
cokolwiek w zględn:ejszy wobec katolików, chociaż 
i pod kanclerzem Caprivim żaden stanowczy k a 
tolik nie doszedł do wybitnego stanow iska. U re
gulowanie spraw y funduszów obrocznych nie jest 
jego dziełem , bo spraw ę tę nakierowano na te
raźniejsze t i r y  za jego poprzednika. K w estya po 
wrotu Jezuitów stoi na dawnem stanow isku, hr. 
Caprivi złożył nawet rozbnjałemu liberalnemu mo 
rzu ofiarę, ośw iadczając uroczyście i publicznie, 
to  Prusy głosować będą w Radzie związkowej 
przeciwko wnioskowi o zniesienie ustaw y jezui 
ckiej. W tak i sposób nie zatam ował sobie nawet 
książę Bismarck odwrotu w tej sprawie. W Ra
dzie związkowej leży sob;e od kilku lat spokojnie 
wniosek Bawaryi o zezwolenie na powrót Redem 
ptorystów. W kw estyi szkolnej objawił kanclerz 
w prawdzie dobrą w olę, ale pokazało s ię , że nie 
miał odpowiedniej s ;ły w ręku. U staw a o ochronie 
robotników spełniła dawno żywione życzenia stron 
nictwa katolickiego, byłaby atoli przyszła do sku
tku pod każdym  następcą Bism arcka, gdyż tu był 
cesarz s iłą , która do tego parła. Jeżeli dawniej 
obawiać się było m ożna, ż :  upadek hr. Caprivie- 
go sprowadzi drugą, jeszcze gorszą erę Bism arcka, 
to obecnie myśl ta  urzeczywistnić się nie może. 
Że w miejsce Capriviego mógłby przyjść niebez
pieczny wróg katolików, to już nie jest prawdo- 
podobnem ; czasy nie są już po tem u."

Na podstawie tych wywodów dochodzi kore 
spondeneya wzm iankowana do następującej kon 
k lu zy i: „Nie chcemy przez to wcale powiedzieć, 
jakobyśm y pragnęli pozbyć się Capriviego — 
wcale nie. Chcieliśmy tylko powiedzieć, że za 
trzym anie osoby jego na tym urzędzie nie ma wi
docznie takiej wartości, iżby dla niej (Caprivieg >) 
centrum głosować musiało za tak  ogromnym i 
przez wyborców katolickich niezawodnie jedno
głośnie potępionym projektem. Tej ofiary widzi 
nam się hr. Caprivi tem mniej godnym , zwła 
szcza że przez to egzysteneya centrum i zgoda 
w stronnictwie centram  w ystawioneby były p ra 
wdopodobnie c a  niebezpieczną grę hazardow ą."

Na jednem z ostatnich zebrań antysem ickich 
w Berlinie powiedział były pastor nadw orny Stoe

cker, w edług pism antysem ickich, następujące cha
rakterystyczne słow a: „Król nie chciał naszej 
pracy i zażądał, żebym albo wycofał się z ruchu 
berlińskiego, albo złożył urząd duchowny. W ybra
łem drugą propozycyę, gdyż rozbijać głową mur, 
aby sob e czaszkę skruszyć, tego nie chciałem. 
Nie możemy pracować w interesie monarchii, k ie
dy król tego nie chce. Przed kilkom a tygodniam i 
wystosował król telegram  do burm istrza berliń 
skiego p. Zelle tej treści, że miasto Berlin nie 
mogło zyskać lepszego nadburm istrza. Przyjm uję 
to słowo z całem poszanowaniem, ale w tych w a
runkach nie można przecież prowadzić żadnej 
agitaeyi m onarchicznej. Gdy król człowieka, dla 
ki ścioła zupełnie nieprzychylnego, postępowego, 
nazyw a najlepszym  i najstosowniejszym , to każdy 
przyznać m usi, że w takich w arunkach ag itacya  
m onarchiczna jest niemożliwą."

W  stolicy Anglii odbyła się przedwczoraj po 
południu znowu wielka dem onstracya socyalisty- 
cznych mas robotniczych, w której brzlo udział 
około 50 000 osób. S o c y a liś i niemieccy i austryac- 
cv wysłali nawet reprezentantów na tę uroczystość. 
Urządzono ogromny pochód przy odgłosie maray- 
Ifanhi i rozwinięciu mnogiej liczby chorągwi czer
wonych. Przem awiali posłowie socyalistyczni John 
B urns, Kair H ardie i Conybeare oraz pani Dr 
Aveling. W ygłoszono kilka gorących mów i u- 
cbwalono kilka rezolucyj w interesie hłas robo
tniczych. Podobną „uroczystość," ale na mniejszą 
sk a lę , urządzili robotnicy belgijscy w Mona. I  tam 
także przem awiało k ilku deputowanych.

Telegram y carogrodzkie donoszą nam o nader 
uroczy stem przyjęciu , jakiego w Stambule doznał 
nowomianowany tam tejszy am basador niemiecki 
książę Radolin; am basador i personal am basady 
niemieckiej przyjechali w ośmiu w spaniałych po
wozach dworskich przed Ildiz k io sk , poprzedzeni 
szwadronem konnicy. T ataj w itał am basadora su ł
ta n , otoczony całą św itą dw orską i najwyższymi 
dostojnikami państwowymi. T ak  nowy am basador 
w mowie sw ej, jakoteż sułtan w swej odpow ie
dzi, stw ierdzili serdeczne i przyjacielskie stosunki, 
istniejące pomiędzy Niemcami i Tarcyą. Po ofi 
cyalnym akcie przyjęcia przyjmował sułtan am 
basadora na prywatnej audyencyi, która, według 
telegram u, m iała bardzo serdeczny charakter. —  
Z Ildiz kiosku udał się am basador do gmachu 
Porty dla złożenia wizyty w. wezyrowi i m ini
strowi spraw  zagranicznych, którzy go później 
rewizytowali.

Korespondencya „Czasu!'
B e r l i n  14 listopada.

(K .) Jednym  z najw ażniejszych punktów w no
wej reformie podatkowej jest podatek m ajątkow y, 
nazwany w projekcie „uzupełniającym " dla le- 
rszego dźwięku. Stopa podatkow a wynosić ma 
7 . od tysiąca, ale ten drobDy na pozór odtysią- 
czek będzie stosunkowo znacznem obciążeniem, je 
żeli się zważy, iż wiele kapitałów  procentuje się 
tylko po 3 % % • Płacąc więc % od tysiąca k ap i
tału, posiadający płaciłby w takim  w ypadku bli
sko i y g procent od dochodu ze swoich kapitałów , 
dochodu, na którym  już i tak  cięży „podatek do 
chodowy," wynoszący 2 —4 % .

Obarczenie to m ajątków  pryw atnych na zasa
dzie reformy może się zmniejszyć, ale w danym  
razie także pow iększyć; albowiem w projekcie 
przewidzianem jest, ażeby norma V* od tysiąca 
umniejszoną była w tedy, jeśli ogólna kw ota po
boru tegoż podatku przewyższy sumę 35,000,000, 
w razie zaś, jeśli kw ota poboru nie dosięgnie tej 
cyfry, natenczas normę tę podwyższyć trzeba 
będzie.

Od podatku m ajątkow ego wolni być m ają ci, 
których m ajątek nie przewyższa snmy 6000 m a
rek, jjk o te ż  ci, których dochód roczny nie sięga

Wycieczka do Paragwaju.
O kazałe statki angielskiej „La P latease C° L ;- 

m ited ." posiadającej znaczną większość kursują 
cych po La Placie i jei dopływach parowych i 
żaglowych okrętów, odchodzą co tydzień z Baenos 
Ayres w gó ę rzeki P arana i P araguay  do Cor- 
rientes i Asuncion, zkąd m nisjsze parowce obsłu 
gują żeglugę bocznych linij do P a sa d a s , stolicy 
departam entu Missiones i Concepcion del Para- 
guay.

D nia 15 m aja jestem  od rana na pokładzie ko 
łiw ego  parowca „S a tu rn o "; pomimo gorączkowego 
pośpiech i służba nie może wydążyć na czas z u 
pakow aniem  ładunku towarów, które nietylko całe 
wnę‘trz e , lecz i wierzch górnego pomostu zawaliły. 
Wieziemy w górę rzeki przeróżne wyroby euro
pejsk ie , naftę , w ino, ry ż , m ąkę i pszenicę, oraz 
płonki eukaliptów i drzew owocowych. Zwłoka 
przeciąga się bardzo; zam iast o godzinie 10 rano, 
podług rozkładu jazdy, zaledwie około 3ej po po 
łudniu podnosimy kotwicę. Pasażerów  n iew ie lu : 
angielscy inżynierowie kolejowi z Chaco i P a 
ragw aju , kilku w ojskow ych, udających się do 
przeróżnych posterunków granicznych i paru komi
wojażerów. Główny ruch kuracyuszów, wyjeżdża 
jących na zimę do Asuncion, jeszcze się nie roz 
począł. „Saturno" pruje z szumem wody La Platy, 
pomimo znacznej swej szerokości, przedstaw iają
cej dla żeglugi poważne niebezpieczeństwa, nawet 
przy równie pięknej jak  obecnie pogodzie. Na prawo 
rozściela się niezmierzony obszar żó łte j, mętnej 
wody, k tórą  świeży w ietrzyk białemi smugami 
ruchliwej piany ozdobił; na lewo w oddali wi
dnieją porosłe wierzbą i algarobami wyspy, two
rzące gęstą  sieć niebezpiecznych dla żeglugi ka
nałów.

Po trzygodzinnej jeżdzie na północ zbliżamy się |

do U rugw ajskiego brzegu olbrzymiej rzeki, łączą 
eej w sobie w szystkie wody południowej Brazylii, 
P arag w aju , B oliw ii, A rgentyny i Urugwaju. Za co 
ją  rzeka „srebrną" (Rio de la  p iata) nazwano, nie 
umiem sobie w j tłum aczyć, nietylko bowiem w k ra 
jach , przez które przechodzi, srebro należy do o- 
sobliw ości, wystaw ianych w oknach wekslarzy, 
ale nadto trudno do brudnych wód rzeki poró 
wnanie ze srebrem zastosować.

Noc ciemna zastaje nas przy wejściu do w ą
skiego i płytkiego kanału Martin G arc ia , w któ 
rym statki, przybvW ijące z niezdrowych okolic, 
kw arantannę odbywać zw ykły. D!ugi szereg s te r
czących jak  drogow skazy z wody masztów zato 
pionych okrętów ostrzega o niebezpieczeństwie że 
glugi. Nie odw ażając się puszczać na niebezp e 
czne wody kanału po nocy, tracim y dw anaście 
godzin na kotwicy. O świcie ruszam y d a le j , krę 
cąc się nieustannie wśród archipelagu niskich wy 
se p e k , w połowie wodą zalanych , porosłych w ierz
bam i, trzciną i bujną traw ą. W yspy te ,  trudno 
dostępne, są ulubionem miejscem pobytu przeró 
żnych włóczęgów, mających do załatw ienia ra 
chunki ze sprawiedliwością. Ma tutaj również być 
wiele tygrysów, zwłaszcza podczas powodzi. — 
W m iejscach, gdzie archipelag się przerzedza, rze
ka imponująco się przedstaw ia; ze środka jej za
ledwie w idać oba brzegi, a bystre i głębokie nurty 
dźw igają na swych barkach okręty  wszelkich n a 
rodow ości, ładowne towaram i europejskiem i lub 
zbożem , w e łaą , skóram i i t. p. produktam i krajo- 
wemi. Parow ce i okręty żaglow e, w ielkie i małe, 
płynące pod flagami wszystkich państw  św iata, 
zacząwszy od Anglii i W łoch, a  kończąc na Nor
wegii i P arag w aju , krzyżują się z nami co chwila. 
Ja k  okiem sięgnąć , wybrzeże tworzy płaska ni
zina bezleśna, tylko w pobliża wody urozmaicone 
smugami w ierzb , algarrobów, „pało santo" (p a li
sander?) i „nandnbay." Mieszkań ludzkich , a na
wet stad bydła ani śladu nie w idać, a jednak  są

to najludniejsze prowineye republiki argentyńskiej 
Buenos-A yres, Entre-Rios i S a n ta -F ć /

Z jo w id n  opóźnienia przy w yjfżdzie stajem y 
w Rorario de Santa F ć zam iast nazajutrz w po 
ludnie, zaledviie trzeciego dnia zrana. Z przystani 
m iasto w ygląda bardzo malowniczo, schodząc pa 
uoramą z wysokiego brzegu ku rzece. Monotonię 
jednostajnych we wszystkich m iastach argentyń 
skich domków parterowych z płaskiem i dachami 
crizm aica wysoka kopuła nowego kościoła, podo
bna w miniaturze do londyńskiego św. Pawła.
W ewnątrz m iasta traci się urok ładnego widoku: 
uliczki ciasne, brudne, ubego zaludow ane w sza
chownicę, nie różnią się niczem od Buenos Ayres, 
chyba brakiem  zupełnym niemal lokalnego cha
rakteru przechodniów: Rosario jest bowiem mia 
stem p a r excellence włoskiem. Do przystani jego 
zaw ijają statui europejskie bezpośrednio, zabiera
jąc ztąd ładunki pszenicy i m aisu , pochodzące 
z kolonij rolniczych prowin^yi Santa F e .

Prowincyą wspomniana jest spichlerzem Argen 
tyny; gleba żyzna wszędzie, łatwość kom unikacyi 
wodnej i lądowej oraz obecność lasów w półno
cnych departam entach, do Chaco przyległych, spra
wia, iż pomimo wygórowanych cen gruntów i d ro
giego kredytu, koloniści, którym właściciele grun
ta ziemię, narzędzia rolnicze i ziarno do siewu na 
kredyt 8 %  d a ją , częstokroć już w drugim roku 
wychodzą z d iugu, a w trzecim sta ją  się właści
cielami upraw ianych kolonij. P lsga  prowincyj po
łudniowych, letnie przymrozki, jest tutaj nieznaną, 
natom iast częste są spustoszenia przez szarańczę.
U praw a zbóż na północ po za prowincyę Santa Fć 
nie sięga; to też w Rosario przyjm ujem y ładunek 
kilkuset korcy pszenicy, przeznaczonych do por 
tów dalszych.

O poładniu podnosimy kotwicę. Rzeka szeroka, 
jakby  cztery W isły pod Gdańskiem  razem złożyć, 
miejscami jeszcze szerzej roz lana , brzegi wciąż 
płaskie, coraz liczniej ukazują się gaje nad brse-1 tataj stacyi nie mogę zwiedzić miasta^ może z po

giem wody; step również grupam i drzew urozmai 
eony. Zaczyna się pojawiać obok wierzb i a lg ar
robów ceniony jako roślina garbarska guebracho. 
Drzewa wogóle karłow ate i koszlawe. Nie doje 
żdźając do Parana, lewy brzeg rzeki staje się fa
listym, wznosząc się po nad poziom rzeki na jak ie  
100 metrów, na wzgórzach pojaw iają się palmy i 
ogrody pomarańczowe.

We 24 godzin po w y je ż iz ij z R isario , „Satur 
no" zarzuca kotwicę w przystani P aran a , stolicy 
prowincyi Entre-Rios. M iasto, położone daleko na 
górze, w m alow ncsej okolicy, roztacza się szero 
kim amfiteatrem naokoło wielkiej z a to k i, oddzie
lonej od głównego łożyska rzeki sporą, bagnistą 
wyspą. Górzyste położenie, obfitość ogrodów i k 1- 
ka  wieżyc kościelnych nadają  m iasta w ygląd o ry 
ginalny, odmienny nieco od szablonowych szacho 
wnic wszystkich miast argentyńskich. W prost przy
stani znajduje się wielki kamieniołom w apienia 
eoceńskiego, znanego oddaw na z obfitości szcząt
ków zwierząt zaginionych, których ładny zbiór 
posiada tutejsze muzeum Drowincyonalne, pozosta 
jące pod zarządem  prof. Scalabrini’ego.

Małe parowce, kursujące co godzinę, obsługują 
kom nnikacyę pomiędzy P arana  i położonem na- 
prost tegoż na przeciwległym brzegu miastem 
Santa F ć , stolicą departam entu.

Po kilkogodzinnej stacyi ruszam y dalej. Praw y 
brzeg rzeki Parana, wciąż jednostajnie płaski i 
niski, lecz znaczn;e obfitszy w drzewo, aniżeli na 
południa; lewy, wysoki i falisty. O parę mil po 
wyżej Parana, na lewym również brzegu, leży je 
dna z większych „saladeros" czyli rzeźni fabry 
cznycb, Sta E lena , w ysyłająca solone skóry, łój 
i konserwy mięsne do Europy, a mięso suszone 
do Brazylii.

Minąwszy parę drobnych przystanków  po obu 
brzegach rz e k i, następnego dnia wieczorem s ta 
jem y w Corrientes. Z powodu nocy i krótkiej

wrotem będę szczęśliwszym. Prowincyą Corrientes, 
mało zaludniona i z powodu licznych bagien mało 
jeszcze znana , z położenia swego najbliższa P a 
ragw aju i B razylii, posiada klim at cieplejszy od 
innych prowincyj argentyńskich , nadając się do 
sadzenia plantacyj pomarańczowych i npraw y ryżu. 
„Gauchos correntinos" m ają w republice sławę 
najodw ażniejszych, najlepszych jeźdźców i na jbar
dziej skorych do n o ża , co staw ia ich częstokroć 
w konieczności bądź ukryw ania się przed policyą 
na wyspach i wśród bagien niedostępnych, bądź 
zaciągania się przymusowo do pnłków kresowych. 
Typ tutejszego gaueba, który znalazł wielbiciela 
w jednym  z najpoczytniejszych powieściopisarzy 
argentyńskich (Edw ard Gntierrez) ma wiele podo
bieństwa z węgierskim czikosem z dodatkiem  n ie 
których cech włoskiego bandyty i zaporożskiego 
kozaka, typ, ginący zresztą coraz bardziej, a  który 
postaram  s ę przy innej sposobności dokładniej 
naszkicować.

Od ujścia Paragw aju  rzeka P arana stanowi g ra 
nicę pomiędzy Paragw ajem  i A rgentyną, praw y 
bizeg rzeki P araguay  jest argentyńskim  aż do 
ujścia Pilcomayo. Oba brzegi rzeki różnią się po 
między sobą w ielce: lewy, p a ragw ajsk i, falisty, 
gęsto zaludniony, — prawy, płaski i bagnisty, 
pusty niemal, to argentyńskie departam enty, For
mosa i Chaco. Kraj po obu brzegach mocuo lesi
sty, brak wszakże tutaj dobrego budulca, same 
kcszlaw e i niskie pnie guebracho, laurów i t. d., 
zrzadka niska palm a, a  na brzegach rzeki gęste 
zarośla trzciny (saccharum contractum ). Na od- 
miałach rzecznych zaczynają się pojawiać pierw
sze „jacarć" (krokodyle), do których pasażerowie 
puszczają bez skutku nieskończoną ilość kul z k a 
rabinów i rewolwerów.

D r J ó z e f  S ie m ir a d z k i.
(Ciąg dahzy nastąpi).
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po nad 900 m arek, a m ajątek nie reprezentuje 
więcej ja 'i  16,000 marek.

Ciebawem w zamierzonej, a tak  ogromnego 
znaczenia reformie jest także to, że naw et kwoty 
asekuracyjne, wpłacone i w płacane przez zabez 
pieczających na życie, ulegać m aią opodatkowa
niu, ale ze względu na niepewność włożonych dla 
osobistej tseku racy i kapitałów , tylko do 2/3 sumy 
wpłać nej. Obliczono, że suma wpłat asekuracyj
nych w niemieckich Tow arzystw a h ubezpieczeń 
na życie wynosiła w k rń ra  roka 1891 przeszło 
4200 milionów m arek, to jest kapitał, którego 
przy opodatkowaniu m ajątków  pryw atnych „po
minąć nie było można “

Chcąc zaprow adzić podatek m ajątkow y, w ypa
dło n a t ’ralnie przedewszystkiem  rozejrzeć się 
skrupulatn ie w stosu-'k ' ch m ajątkow ych ludności 
Prus. D okonane badania w ydały nader interesu 
jący  rezultat. K om isya, której pnruczono oszaco 
wanie, przyszła d> prześw iadczeni'), iż sum a ma 
ją tk u , m ającego podlegać opodatkow aniu , rów na 
się przynajm niej 73,8 m diardom  m arek. Przytem 
nie uwzględniono m aą tk ó w , których w attość nie 
przewyżs a  sumy 6,000 m arek, ani też tych, któ 
rych właściciele roczn go dochodu nie m ają wię 
cej nad 900 m a re k , ani też wreszcie m a ją tk i 
wdów i m ałoletnich, je ś’i dochód z n e e o  nie 
przew yższa sumy 1,200 m srek rocznie. Ogól >y 
m ajątek  gruutow y włącznie z inw entarzem , a 
z wyłączeniem  procederowych budynków , obli 
czono na 42 m iliardy kap  tały zakładow e i iu  
chowi służące na 20 6 miliardów, inne wreszcie 
kap itały  na 28,2 miliardów m arek. Sam a w vncs’ 
90,8 miliardów m arek, a odchodzi od niej 17 m i
liardów na dług*. M ajątek kapitalistów  wyp środ
kowano w t in  sposób, że u osób, k tó ry  h dochód 
roczny w ykazyw ał więcej niż 3,000 m u e k ,  po
stawiono p rem i-ę . iż dochód ich stanowi przecię
tnie 4 7a°/0 od kap ta 'u , u . sób zaś z mniejszym 
dochodem rocznym niż 3,000 m arek, przyjęto nor- 

3/s tej sumy, k tó rą  przy oproceatow anin po 
4 '/* %  przyjąćby n leżało.

O dkładając na póżn ej inne szczegóły projektu 
p. M q u e la , powracam znowu do kw estyi p rz e d 
łożenia wojskowego, k tó re , ja k  s ;ę z d a je , wciąż 
jeszcze ulega zmianom. Zn nem jest ogólnie o- 
g ran iczenie, z jakiem  na zasadz;e projektowanej 
ustaw y chciano zaprow adzić słażbę dw uletnią. 
Ograniczenie to znaczne i niedające żadnemu re 
kratow i gw arancy i, że po dwóch 1 tcch będzie 
mu wolno opuścić szereg i, wywołało naturalnie 
silną opo^ycyę osobliwie w obozie liberalnym , 
a  także w centrum. D lisiaj otóż, za pośrednictwem 
M ilitdrw ochenblattu  rozchodzą się po kraju  ko 
m unikaty, znacznie modyfikujące pierw otny zarys 
ograniczenia i każące s ;ę dom yślać, iż kw estya 
dwuletniej służby w toku obrad nad projektem  
dałaby  się rozw iązać ku zadow oleniu większości. 
Od beneficium dw uletniego system u, podług do 
niesień wymienionego ty g odn ika , nie m ają być 
naw et wykluczeni rękodzielnicy i pomocnicy la 
zaretowi, o czem przecież poprzednio z t rk ą  pre 
cyzyą donosiła Koln Ztg. Okoliczność ta, że przed 
łożenia mimo niedyskrecyi Koln. Z tg  d itychcz s 
jeszcze nie p u b lik o w in 1,  upraw nia d» przypu 
szczenią, że ono wc ąż jeszcze nie w ygląda tak, 
ja k  w yglądać będzie w parlam encie.

W czoraj po południu przyjm ował cesarz nowe
go am basadora austro-w ęgiersk iego  p. Szoegye- 
nyi’ego. Przyjęcie miało charak ter serdeczniejszy 
i wolnem było od zw ykłych w tego rodzaju w y
padkach formalności.

Podług ogłoszenia sekretarza stanu Dra B ietti- 
chera, ak t otw arcia parlam entu odbędzie się dnia 
22 b. m. o godz. 12 w południe w sali rycerskiej 
tutejszego zam ku królewskiego.

Opinia tu tejsza od tygodnia b lsk o  zajm uje się 
żywo losem przedsiębiorstw a, które pochłonęło 
kapita ł dziesięciomilionowy, a dziś ju t  po kilko- 
miesięcznem istnieniu chyli się hu upadkowi. — 
Przedsiębiorstw em  tem jest teatr, hotel i kaw iar 
nia Ronachera pod L ipam i; w szystko, trzym ane 
w sty la barokowym, urządzone z niebyw ałą tutaj 
okazałością i takim  przepychem , który nawet 
znawców najw iększych m iast europejskich olśnię 
wa. T eatr, obliczony na 2 000 osób; ogromny 
efekt wywołuje w nim nietyle treść sztuk przed
staw ianych i g ra  artystów , jak  nadzw yczajnie bo 
gate  dekoracye i stroje. Hotel i kaw iarnia roz
m iaram i założenia i komfortem odpow iadają tea 
trow i. Z daje  się wszakże, iż przedsiębiorstwo nie
koniecznie odpowiada warunkom  stolicy niemie 
ckiej, a lubo dochód przeciętny wynosił dziennie 
8.000 m arek , to jednak  okazał się nie wystarcza 
jącym  na pokrycie rozchodów i zobowiązań przed
siębiorców braci Ronacher z W iednia. Obecnie los 
przedsiębiorstw a jeszcze nierozstrzygnięty, zdaje 
się w szakże, iż bracia Ronacher przy kolosalnej 
dzierżaw ie rocznej (w sumie 600.000 m arek), jak ą  
płacić mnszą budowlanej spółce a k c y jn e j, nie 
w ybrną z zakłopotania, o jakiem  od tygodnia pi 
szą tutejsze dzienniki.

P a r y ż  9 listopada.

(Jubileusz Tow arzystw a ekonomicznego. — A rm ia  
robotnicza. S tre jk  chórzystów. — M assicault 
i  R ouvier. —  P ałac  D um asa  —  Podrzucenie  

bomby).
(M )  Dnia 5 listopada obchodziło francuskie To 

w arzystw o ekonomiczne 50 letni jubileusz swego 
istnienia. Zaw iązek tego Tow arzystw a był bardzo 
skrom ny, gdyż dały mu początek zebrania czte
rech przyjaciół, którzy w Maison-Doiće co tydzień 
wspólnie jadali obiad, gw arząc o naukach spo
łecznych. Dnia 15 listopada 1842 roku zawiązali 
owi czterej przyjaciele: Eugeniusz Daire, Gu;l!au 
min, G arnier i Blaise des Vosges Towarzystwo 
ekonom iczne, które szybko zaczęło się rozwijać i 
rosnąć w liczbę członków, w yw ierając naw rt nie
raz poważny wpływ na ustawodawstwo. M ędzy 
członkami jego napotykaliśm y i napotykam y naj- 
pierwsze na polu nauk społecznych nazw iska, 
wspomnę tu tylko tak  powszechnie w całej Polsce 
znane, ja k  W ołowski, Gide, Leroy-Beaulieu.

Liczba członków Tow arzystw a była pierwotnie 
nieograniczorą, od kilku lat jed n ak  oznaczono jej 
najw yższą n ieprzekraczalną wysokość na 250.

Prezesem  Tow arzystw a je s t obecnie Leon Say, 
w iceprezesam i Levasscnr i Passy, dożywotnim zaś 
sekretarzem  Conrtois. Od początku swego istnie 
nia zachowało Towarzystwo tradycyjne bankiety, 
na k tóre zbierają się członkowie 5-go każdego 
m iesiąca w salach Grand-hotelu. Gały obiad ma 
charak ter wesołego tow arzyskiego zebrania, dopie
ro przy cygarach i czarnej kaw ie poruszaną by
wa jedna z żywotnych ekonomicznych kw estyj, 
k tórą  sekretarz na dziennym  porządku postawi. 
Członkiem T ow arzystw a można zostać jedynie 
tylko na podstaw ie głośnych artykułów , lub dzieł 
ekonomicznych i dlatego tytuł ten wielką w Pa

ryżu nadaje powagę, zapew niając n idedw ie  zu 
pełne powodzenie w politycznej karyerze. Pomimo 
swego wielkiego rozwoju i nadzw yczajnego zna- 
cz°nia, niema jeszcze Tow arzystw o własnego lo 
kalu i mieści się wraz z obficie zaopatrzoną bi
blioteką w księgarni Gudlaumin, przy ulicy Ri
chelieu Organem  jego je s t :  Journa l des econo- 
mistes i Economiste fra n ęa is , redagow any przez 
p. Leroy-Beaulieu. Dnia 5 listopada odbył się 
w G rand hotelu wielki bankiet jubileuszowy, 
w którym wzięło udział 150 osób. Przy uczcie 
prezydował wiceprezes, F ryderyk  Passy, m ając 
obok siebie Saya i Levasseura. Pod koniec bie
siady zab rfł głos Passy i w gorących słowach 
skreś ił bistoryę Tow arzystw a, oddając hołd lu
dziom, którzy się do jego rozwoju rrzyczynili, 
następnie sekretarz Courtois przedstaw ił całą dzia 
łalność Tow arzystw a od la t 50, a ostatni mówił 
prezes, Leon Say.

W dłuższej a świetnej przemowie określił on 
zadanie i obowiązki Tow arzystw a względem spo 
łeczsństw a i zaznaczył stanow isko , jak ie  dzisiej
sza pohtyka ekonomiczna zająć powinna. Wolność 
hsndlu i pracy jest obecnie częścią zagrożoną, 
częścią u traconą, a  pogwałcone praw a natury nie 
znaidnją opieki w dzisiejszych k id e k sa .h .

W ynikiem  teg o , rozstrój społeczny, który obe
cnie panuje. Rozstrój ten działa zbyt wolno, aby 
mógł być dla wszystkich widocznym, lecz przeja 
wia on się w powolnem a  system atycznem  zmniej 
szaniu S'ę dóbr i upadkn na»odowej potęgi. Zada 
niem Tow arzystw a ekonomicznego jest w ykazać, 
że zly stan  obecny ekonomicznych st sunków spo 
wodowany został negacyą wolaości i systemem 
ceł proteacyjnycb. T a  jednak należy z nadzw y
czajnym  postępować spokojem i tak tem , aby 
fak ta  przekonyw ująco wyłożyć Dawet najhardziej 
skrajnym  żywiołom.

Dalej uzasadnił Say, że dlatego przeciw cłom 
protekcyjnym  w ystępuje, po iew aż one wszystkich 
gałęzi przem ysłu nie »ą w stanie w jednej mierze 
ochraniać i w ytykał błędy dzisiejszej zagranicznej 
polityki ekonomicznej F ran cy i, w końcu zaś m ó
wił o walce pracy z kapitałem . Wolność pracy, 
to kam ień węgielny, przez w ielką rewolucyę zało 
żony, który runąw szy, m usiałby pociągnąć za so 
bą w szystkie owoce rewolucyi. W alka kapitału  
z pracą będzie strasznie zac ię tą , nauka jej przeto 
winna przyświecać, aby się pomyślnie dla ludzko 
ści skończyła. To zadanie w ypełn:ć powinno To
warzystwo ekonomiczne, które pod tym względem 
znakom ite może oddać społeczeństwu usłrg i.

Mowa ta , w ypowiedziana z wielkim krasomów
czym talentem , którego natura  Sayowi nie peską 
piła, w ielkie na obecnych w yw arła wrażenie. To 
też przeciągłe oklaski k ilkakrotnie przeryw ały mó
wiącemu, a  wrażenie to udzieliło się całemu światu 
ekonomicznemu we F rancyi i całej poważnej pra 
sie, k tóra przemówienie Saya w ielokrotnie roztrzą
sa, jako  genialny program  społecznej działalności 
Tow arzystw a na przyszłość.

U w aga Saya o walce pracy z kap  talem  nasu
wa mi na myśl arm ię robotniczą, której przeg’ądem 
zajm nją się obecnie tutejsze dzienniki; a arm ia 
to w ielka, gdyż w sam ym  Paryżu obliczają liczbę 
robotników na 800.000.

R ada m iejska popiera giełdę robotniczą, udzie
lając jej rocznej m bw encyi w kwocie 50.000 fran 
ków, to też giełda ta  otrzym ała w roku bieżącym 
w spaniały budynek przy ul. C bateau-d’Eau, w któ
rym znajduje się olbrzym ia s a la ,  s łu tąca  do ro 
botniczych m eetirgów  i walnych zgrom adzeń syn 
dykatów . Syndykatów  linzy sam P aryż 250 ; n a j
m niejszy z nich ma 800 członków, a najw iększy 
syndykat robotników kolejowych liczy ich 35.000; 
sum a członków wszystkich paryskich syndykatów  
przedstaw ia poważną cyfrę 25 0 0 0 0  Syndykaty 
te nie m ają wcale wspólnego prezesa, lecz rządzi 
niemi kom isya złożona z 5 sek re tarzy ; człoako- 
wie syndykatów  są zwykle pracowitymi robotni 
kam i i rzadko z swymi patronam i zostają w nie 
zgodzie. Solidarność jest hasłem giełdy robotniczej, 
to też w czasie bezrobocia w C arm sux zDierała 
ona na strajkujących codzienne sk ła d k i, których 
sum a w yniosła 4 000 franków. Suma to w pra
wdzie bezwzględnie nie w ie lka , w iększą nam się 
w yda jednakże, gdy zważymy, że została złożoną 
przez najuboższą k la sę , k tóra nadto niem a czasu 
często bywać na giełdzie.

Francuzi ch ą  się godnie przygotować do wiel
kiego powszechnego bezrobocia, zapowiedzianego 
na 1 m aja przyszłego roku; dowodem tego niezli
czona ilość większych i m niejszych strajków , o 
których nieledwie dzień każdy św ie ią  wiadomeść 
przynosi. S trejkow ali już górnicy, croque morts’y  
naw et garsony, z kolei przyszedł czas i na ope
rowych chórzystów.

W sobotę daw ano w „O pćra com‘que“ Cavalle 
rię  rusticanę, w ktćrej słuchacze szczególną m :eli 
n iespodziankę: w chórach m ięszanych słyszano 
jedynie  kobiece głosy, podczas gdy chórzyści tyl 
ko fizycznie m askowali sw oją na scenie obecność 
Żyjem y w czasie inteiview ow , to też Figaro , nie 
chcąc za modą w tyle pozostać, w ysłał jednego 
ze swych współpracowników do przywódcy strajku 
chórzystów na interview , a ten następne zebrał 
wiadomcś i :

Chórzyści w „O ^ćra com iqae“ pobierają po 100 
franków gaży miesięcznej i po 7 franków za ka 
żde z przedstaw ień po rannych , których bywa do 
roku 50. Gdy zważym y, ja k a  w Paryżu panuje 
d n ży zn a , łatwo będzie zrozum ieć, że sum a 1.550 
fr. rocznie je s t n ero za m a łą , hy módz z niej 
czasrm  liczną wyżywić rodzinę, to też bywa t, 
w ypadki, żo biedacy ci ranki przepędzają na śpie
waniu po kam ienicznych dziedziń>ach, aby tym 
przynajm niej sposobem powiększyć swoje doebo 
dy. N ędza ta  spowodowała chórzystów, że zażą
dali od dyrekt ra p. Carvalho podaiesienia płacy 
do 150 franków m iesięcznie, a  gdy im tego od 
mówiono, zaczęli strajkow ać, i z tego powodu pu 
bliczność nie s ły sza ła , ale widziała tylko chóry 
w sobotniej Cavallerii. N azajutrz rano w ys'ano 
deputacyę do d y rek to ra , który, nie w dając się 
w parlam entow ania, oświadczył, że wszystko prze 
bsczy, jeżeli w ciągu 24 godzin chórzyści wrócą 
do swego zajęcia, w przeciwnym zaś r< zie wszyst 
kich oddali. — Ogromne plakaty  ogłosiły, że z po 
wedu zmowy chórzystów, chórzystki ich zastąpią 
w niedzielnych przedstaw ieniach T ra v ia ty  i M a- 
non. Pabliczność szczelniej, niż zw yk le , zapełniła 
te a tr , a gdy nadto na brak chórzystów nawet 
nie zwrócono u w ag i, stracili cni resztę ufności 
w sw oją potęgę i w oznaczonych im przez p 
Caivalho 24 godzinach wrócili do swego zwykłego 
zajęcia.

Przed kilku dniam i umarł jeneralny rezydent 
francuski w Tunisie, Massicault. Z a czasów ce 
sarstw a był on dziennikarzem  i należ ł do opozy 
cyi, po roku 1870 został, jako  republikanin, mia 
nowany prefektem  departam entu, a wkrótce potem

szefem W ydziału w m inisterstw ie spraw w ew nę
trznych. Będąc znanym , jako człowiek wielkiego 
ta k tu , został następnie powołany na stanowisko 
prefekta w Lyonie, drugiem mieście we Francyi, 
gdzie skrajni rewolucyoniści bardzo silne miel' 
stronnictwo. Z Lyonu zastał m ianowany po śmierci 
lim b o n a  rezydentem  w Tonisie i na tem ważuem 

stanow isku w ielkie spraw ie francuskiej oddał usłu 
gi. P arę  tygodni przed śmierć ą  kandydow ał do se 
natu z departam entu Seine-et-Oise, a le , jako um iar
kowany po lityk , przepadł w skutek koalicyi rad y 
kalnych żywiołów.

Na opróżnione ważne stanow ;sko dyp’omatyczne 
w Tunisie wielu było amatorów pomiędzy wvhi- 
tuym i deputow anym i, rząd jednak  uprzedził ich 
8taran:a i zam ianował rezydentem  K arrla  Rouvier. 
Liczy ou la t 43, a od la t 12 poświęcił się dyplo 
matycznej karyerze. Od la t 10 jest on francuskim 
ministrem pełnomocnym w Buenos-Ayres, gdzie się 
jednak  w niczem wybitnie n ;e odznaczył, a naj 
w iększa jego zasługa w tem po lega , że jest ro 
dzonym bratem m inistra finansów.

Gdy w zeszłym roku A leksander Dumas sprze 
daw ał swoją galeryę obrazów, powszechnie o tem 
mówiono, że niezadługo będzie zmuszony sprze 
dać i swój pałac. Złe przeczucia Paryżan ziściły 
się obecnie, a autor Francillon  znruszocy będzie 
na wsi dni swoich dokonać, gdzie mu jeszcze je 
dna rezvdencya została. Pałac Dum asa przy uli
cy Ampćre nabył F erdynand D reyfass. W szedłszy 
w bram ę wjazdową pałacu, spostrzegam y na pra 
wo biu»t Dum asa ojca, w ykonany przez Gustawa 
Dorćgo, na lewo salę, a przed nami niewielki 
roztacza się ogród. Na dole znajduje się s»la ja 
dalna, w której tylu znakom itych ludzi siadało do 
stołu, wspomnę tu tak ie  im iona, ja k  Me:ssonier, 
Boulanger, F ilip Rousseau, Dr Robin i Meilhac ; 
kobiety nie ukazyw ały się tu prawie nigdy Obok 
tej sali znajdu je  się mały pokoik, zawieszony o 
brazami od góry do d d u , w którym  odbywały się 
wszystkie interviewy i przyjmowani bywali artyści 
i debiutanci. Z drugiej strony jadalni są dw a sa 
lony. W pierwszym  znajdują się dzieła sztuki tej 
m iary, co „Król R odryg“ Delacroix, „C entaury" 

„portret pani D um as“ Lefhbvre’a, w drugim  zsś 
ani jednego obrazu, tylko japońskie tapety , meble 
w stylu Jeddo i bronzy zielooe. Przez okno wi
dać w ogródku tuż obok parkanu  śliczną chatkę 
szw ajcarską, pam iątkę z w ystaw y w 1889 roku.

W ejdźmy na I  piętro. Praw e skrzydło zajm o
w ała tu niegdyś galerya starożytna, obecnie 
umieszczono w  niem pryw atne poknje pani domu; 
na lewo znajdow ała się galerya nowożytna, któ 
rą w zeszłym roku sprzedano. W środku sala bi
lardowa, a obok niej niewielki pokój z 27 zna 
komitemi rysunkam i MeissonieFa Pokój ten ma 
balkon w spaniały z kutego żelaza, kupiony z Tui- 
leryj, w tedy, gdy Picard je  burzył. Na II  piętrze 
sypialnia D um asa i jego pracownia. Tu nie mieli 
dostępu naw et najbliżsi przyjaciele wielkiego pi 
sarza, gdyż Dumas lubi! w samotności pracować, 
pisać i myśleć. Przed 25 la ty  pałac ten został 
nabyty za 120.000 franków, obecnie sprzedał go 
Dumas za 450,000 fr.

Korespondencyę moją zam ykam  pod przygnę- 
biającem wrażeniem, jakie wywołało wśród całej 
ludności P aryża zbrodnicze podrzucenie bomby w bu
dynku adm inistracyi kopalni z Carm aux przy Avenue 
de PO pć’a. Szrzegółów bliższych nie podaję, gdyż 
będą wam one znane dokładnie z telegram ów i 
pism tutejszych. Sprawców zam achu nie zdołano 
dotąd wyśledzić.

T ow arzystw o dla rozwoju i upiększenia  
m ias ta  Lwowa.

L w ó w  14 listopada.
(X ^ W wielkiej sali kasyna m iejskiego odbyło 

się dziś pierwsze walne zgrom adzenie członków 
Tow arzystw a, zaw iązanego dla rozwoju i upiększe
nia m iasta Lwowa. Obecnych było przeszło 100 
esób.

Celem Tow arzystw a jest działalność w kierun 
ku upęk8zen ;a  i rozwoju n fa s ta  Lwowa pod 
względem estetycznym , sanitarnym  i hom uoika 
ty  mym, a mianowicie przedstaw ianie w fjrrnie 
próśb lub odezw właściwym władzom i reprezen- 
tacyi miejskiej tych w ypadków , w których inter- 
weneya organów publicznych może rak azać , po
lecić lab przyspieszyć pewne zarządzenia lub czyn
ności, w skazane w zględam i natury czysto estety 
cznej, czy sanitarnej. N astępnie zadani)m  Tow a
rzystw a ma być w m iarę środków : ochrona, utrzy
m anie i zakładanie plantacyj i r grodów publicz
nych, staw  anie w nich ław ek, namiotów, kiosków 
i d regeskazów ; ozdabianie miejsc public znych po
m nikam i mężów zasłużonych i dziełam i sz tuk i; 
założenie akw aryum , zw ;erzyńca i ogredu aklim a
tyzacyjnego.

Zgrom adzenie z a g a i  prezes kasyna m iejskiego 
Dr P o m i a n o w s k i ,  podnosząc, że myśl założenia 
Tow arzystw a okazała się bardzo zdrową, ja k  tego 
dowedzi dzisiejsze liczne zebranie. Podobna Tow a
rzystw a pow stały już w innych k ra jach , a rezul 
ta t działalności takich T  iwa^z.ystw w ydał nader 
dodatnie sku 'k i. Członkami T jw arzystw a mogą 
by ć osoby fizyczre bez różnicy płci i osoby p ra
wne. Członkowie zwyczajni oj.łacać m ają przynaj 
mniej 25 cent. miesięcznie, a 1 złr. jednorazowo 
tytułem w p;s >wrg».

Z porządku dziennego D : C i e s i e l s k i  przed
staw ił zgrom adzeń u spraw ozdanie z dotychczaso
wej działalności komitetu wykonawczego. S pra
wozdanie w ykazuje obecnie 287 cUonków, mię 
dzy którym i znajdują się najw ybitniejsze osobi
stości m iasta. Z w kładek i wpisowego uzyskano 
dotąd kwotę 433 złr. 71 c.

P. inżynier D z i e ś l e w s k i  zalecił zgromadzę 
nia listę członków, zaproponowanych przez komi
tet wykonawczy, a  m ających być wybranym i do 
wydziału Tow arzystw a.

Adwokat Dr B a l  k o  oświadczył się przeciw 
przeprowadzeniu wyboru wydziału natychm iast, 
żądał natom iast, aby rozdano zgromadzonym 
wprzód listę członków dla informa^yi, a  wybory 
aby odroczono do następnego zgrom adzenia. Na 
stępnie poddał mówca ostrej krytyce stan dróg : 
kom uuikacyj miejskich, oraz stan wielu budyn
ków. W końcu zażądał, ażeby do wydziału nie 
wybierano radnych m iasta, gdyż wydział T ow a
rzystw a niejednokrotnie znajdzie się w potrzebie 
krytykow ania zarządzeń rady miejskiej.

Budowniczy p. K u ż n i e w i c z  ubolewał, że na 
liście osób proponowanych do wydziału, za mało 
uwzględniono m ieszczan; prof. te ih . p. M a r  c o n i 
żądał uw zględnienia w większej mierze arebitek 
(ów, w propozycyi znajduje się bowiem tylko ja  
den a rch itek t; p. M a r k o w s k i  poruszył myśl u

tworzenia w w ydzia'e sekcyj fachow ych; adw okat 
D - M a r y a ń s k i  krytykow ał wywód D ra Balki, 
k tó 'y  dom agał s ię , aby do wydziału nie w ybie
rano radnych miasta. W ten bowiem sposób człon
kowie Tow arzystw a będący zarazem  radnym i, nie 
mieliby w cale biernego praw a wyboru.

Po tych przemówieniach przystąpiono do głoso
wania. Zgrom adzenie uchw alił) odroczyć wybór 
w ydziału do rastępnego  walnego zgrom adzenia, 
które ma być zwołane, skoro Psta członków zo 
stanie w ydrukow aną i inne fjrm alnośei załatwione. 
Dla przedstaw ienia propozycyi składu wydziału, 
upoważniona dotychczasowy kom itet wykonawczy, 
który wzm ocniono pp. Dr M aryańskim , Kcźuiewi- 
czem, Marcon m i Hillicbem.

Przystąniono z kolei do wniosków członków. 
P is r ł  M e r u n o w i c z  podnosi, że Lwów jest 

miastem urzędniczera, t. j. że ta  w arstw a fpole 
czna je st przew ażającą. Potrzeba by dla rozwoju 
m iasta starać się o przyciągaienie innych warstw 
społecznych, t j. ludzi zamożnych, co jest konie
cznym warunkiem  rozwoju m iasta. Aby zaś do 
tego pożądanego celu doprow adzić, na 'e ta lo b y  
pomyśleć o takich urządzeniach, ulepszeniach i u 
piększeniach, któraby klasy  zannżniejsze zdołały 
przyciągnąć. Jako  przykład przytacza mówca mia 
sto Kraków, które mimo że wiele potrzeb komu- 
naloycn zaspokoić nie mogło, zwróciło szczegól
niejszą uw agę na upiększenie m iasta , w skutek 
czego Kraków  posii da dziś w iększą siłę a t a k 
cyjną. Mówca podnosi potrzebę budowy domu dla 
w ystaw y s ' t i k  p ięknych ; o budowie własnych 
budynków m yślą : Tow arzystw o muzyczne i T ow a
rzystwo prliteehn czne. Mówca porusza mjAl, aby 
we Lwowia w śródmieściu stanął w iększy gmach 
w spam ały, urządzany po europejsku, któryby po
m ie śc i mógł instytucye powyżej wymienione, ło i 
cysty wa w tym kierunku przez Tow arzystw o wdio 
żon*, byłaby ba d to  pożyteczną. Mówca postawił 
formalny wniosek, aby północna część placu H a
lickiego, po usunięciu z niego targow icy i usu 
nięciu stojących tam ruder, nie została sprzedaną, 
ale użytą przez miasto na postaw ienie m onumen
talnego budynku W ydział T ow arzystw a poczynić 
ma w tvm celu stosowne kroki.

Dr B a l k  o popierał gorąco wniosek p. Meru- 
nowicza.

P. K n ż n i e w i c z  sprzeciwia się wnioskowi 
p. Meruoowicza i ż ąd a , aby po usunięciu ruder 
z placu Halickiego, placu tego niezabudowywano, 
ale połączono go z w ałam '. Przeciw  zabudow aniu 
tego pL cu cśw izdczył się również p. W a l i c h i e -  
w i cz .

Przewodniczący Dr P o m i a n o w s k i  w yjaśnia, 
że p. M ironowicz bynajm niej nie żądał bezw a
runkowego zabudow ania placu, ale ty lko  w takim 
wypadku żądał postawienia budynku m onum ental
nego, gdyby wogóle miał być ten plac zabndo 
wanym.

W niosek p. Merunowicza przekazano W ydziało
wi do rozpatrzenia i zdania sprawy.

P. K o w a l c z y k  poruszył jeszcze potrzebę pi ze- 
prowadzenia regulacyi m iasta, nad k tórą  to kw estyą 
ma się W ydział zastanowić.

Na tem zakc ńczono obrady zgrom adzenia.

K R O M 1 H A .
K r a k ó w  15 listopada.

—  Zapiski  osobiste. Prezydent miasta Dr S2lach- 
tow sk i, oraz pp. wiceprezydent Friedlein i syndyk 
Dr Hajdukiewicz powrócili ze Lwowa, dokąd jeździli 
W sprawach miejskich. —  Protomedyk Dr Meruno
wicz dz:ś rano przybył ze Lwowa do Krakowa.

—  Uczta  n a  c z e ś ć  prof. Lofflera odbyła się wczo
raj w tutejszem Kole artystyczno literackiem. Do sto
łu zasiadł) około 50 osób, a w tem gronie była zna 
czna liczba artystów. Pierwszy toast na cześć jubilata 
wniósł prezes Koła p. Juliusz Kossak, poczem prze 
mawiał p. Asnyk. Następnie odczytano liczne telegra 
my i listy gratulacyjne, poczem wiceprezes Koła Dr 
Zathey wręczył jubilatowi upominek; było to artysty
cznie wykonane album , na którego górnej ckładce 
znajdowała się dedykacya: „Leopoldowi Lófflerowi 
Koło artystyczno literackie w Krakowie i wielbiciele", 
a wokoło tytuły znakomitych jego obrazów. Całe al 
bum zapełnione było fotografiami przyjaciół i wielbi 
cieli Lofflera. Ozdobny adres wręczył jubilatowi p 
Stanisław W oyneko-Tomkiewicz, który przemawiał 
w imieniu wydziału Towarzystwa bratniej pomocy 
artystów. Dalsze toasty wznosili pp. Umiński, Zawiej 
ski, Tetmajer. W rzewnych słowach dziękował jubi 
lat za tę serdeczną owacyę, zakończoną toastem Dra 
Zatheya: „Kochajmy go!"

—  K oncert n a  rzecz  pom nika  K olberga odbędz e 
się w sali hotelu Saskiego jutro we środę. Początek 
o godz. 7 '/„. Dyrekcyę artystyczną objął Władysław 
Żeleński. Nie wątpimy, że pospieszyć zechcą na kon 
cert zarówno lubownicy muzyki, jak wielbiciele pa 
mięci nieodżałowanego uczonego i miłośnika ludu poi 
skiego, że całe społeczeństwo nasze poczuje Bię d 
obowiązku dorzucenia swego grosza do funduszu bu 
dowy pomnika Kolberga.

—  Na W ystaw ę Zjedn. Tow. Przyj. Sztuk pięk
nych nadeszły: Littrowa „Nad brzegiem Abbazyi" i 
„Z parku w Abbazyi"; Damazego K. „Ulica Siemi 
radzkiego"; Stachiewicza „Ostatnie „Szczęść Boże“ 
(Pogrzeb górnika z cyklu W ieliczkowskiego); Strój 
nowskiego „Na III em piętrze"; Wacławskiego „Krajo 
braz"; Fałata „Polesiuk" i „Jeleń", akwarelle.

— L cy tacy jna  s p r z e d a ż  gruntów wojskowych, po 
łożonych wzdłuż linii kolejowej, opasującej Kraków, 
odroczoną została na dzień 15 stycznia r. 1893.

—  Walne zg ro m a d z e n ie  członków czytelni aka 
demickiej odbyło się dnia 13 b. m. W skład ścisłego 
zarządu weszli p p .: prezes Olszewski August, wice 
prezes Ożóg Józef, sekretarz Pawłowski Aleksander, 
skarbnik Kluczycki Stanisław; wydziałowi: Bocheń 
ski Kazimierz, Grabowski, Iskrzycki, Kasprzycki, Kru 
piński, Łodyński, Marowski, Niemierowski, Okołowicz, 
Orobkiewicz, Pabijan, Pacyna, Seweryn, Strawiński, 
Teichman Bolesław; zastępcy wydziałowych: Bogdany, 
Ckmielarczyk, Stronczak, Majewicz, Szużic i Wacła 
wowicz.

—  Z niżen ie  cen  jazdy  n a  kolejach  państw ow ych  
d la  uczniów . Jeneralna dyrekeya kolei państwowych 
ogłasza: Z dniem 1 listopada b. r. uczniowie i uczeń 
nice szkół ludowych , niższego gimnazyum , niższej 
szkoły realnej i innych szkół na równi postawionych, 
dalej frekwentanci wyższego gim nazyum, wyższej 
szkoły realnej, uniwersytetów i szkół, na równi z nie
mi postawionych, w razie uwolnienia od całej, lub 
od połowy opłaty szkolnej, względnie czesnego, mogą 
korzystać ze zniżenia połowy jazdy kolejami państwo- 
wemi na podstawie odpowiedniej legitym acyi, wyda
nej na przecia.g roku szkolnego. Zniżenie to przysłu
guje jedynie do jazdy w celu uczęszczania do szkoły. 
Legitymacye odpowiednie nabyć można w urzędach

i na stacyach kolejowych, a legitymacye te mają być 
potwierdzone przez dyrekeye szkół.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Rudańee, w powiecie lwowskim, na budo
wę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Kongregacya  m a ry a ń sk a .  W niedzielę 13 bm. 
w dzień św. Stanisława Kostki wznowiono w Starej 
Wsi kongregacyę maryańska dla obywateli. X. Brat
kowski założył w Krakowie, we Lwowie i w innych 
miastach na prowincyi kongregacye dla młodzieży i 
przemysłowców i obecnie zajął się wyjednaniem u Sto
licy Świętej zezwolenia przywilejów, odpustów i t. p, 
Pracę podjął na prośby obywateli sanockich, zebra
nych w marcu na doroczne rekolekcye. X. biskup 
Glazer przybył umyślnie z Przemyśla dla uświetnie
nia uroczystości. Ojciec św. i XX. biskupi Solecki i 
Łobos przesłali telegrsfnznie błogosławieństwa. Na 
razie około 30 obywateli wpisało się na sodalisów  
Maryi. X. Biskup zamianował pierwszym prefektem 
członka Izby panów i posła sanockiego p. Augusta 
Gorayskiego. Podprefektami wybrano prezesa Rady 
powiatowej w Sanoku p. Gniewosza i posła Trzecie- 
skiego, sekretarzem p. Stanisława Starowieyskiego, 
młodszego. Na konsultorów zaproszono p. Stanisława 
Leszczyńskiego, p. Zdzisława Skrzyńskiego, Józefa 
hr. Potockiego z Rymanowa i p. Duklana Słoneckic- 
go. Wśród sodalisów zauważyliśmy hr. Ignacego Kra
sickiego, hr. Michała Załuskiego, hr. Augusta Dzie- 
duszyckiego, p. Orpiszewskiego, p. Jachimowskiego, 
p. Urbańskiego, Hiekiewicza, Dwernickiego i innych. 
Sodalisi zbiorą się corocznie w Starej Wsi na dzień 
św. Stanisława Kostki i w środopoście na rekolekcye.

Pięknym był widok, gdy w świątyni Starowiejskiej 
przed cudownym obrazem Matki Przenajświętszej sk ła
dali sodalisi przysięgę Maryi. Wiele pań z okolicy 
przystąpiło równocześnie do Komunii św. Licznie ze
brany lud, wezwany przez kaznodzieję X. Koleńskie- 
go, modlił się gorąco za rozwój nowo-założonej kon- 
gregacyi. Dawne świetne tradycye oby przyświecały 
pięknie wznowionemu bractwu!

Prezesem kongregacyi będzie każdoczesny rektor 
starowiejski, obecnie zatem X. Michał Andrzejczak, 
bo niego też w sprawach kongregacyi zgłaszać się 
należy.

—  Z m ia n a  w łasnośo i.  G azeta N arodow a  donosi: 
P. Potworowski sprzedał majątek swój „Sławne" 
w Złoczowskiem za cenę 130.000 złr., żydom rosyj
skim Kanagurom. —  Również p. Seidmann sprzedał 
majątek swój Koropiec (w Złoczowskiem) rosyjskiemu 
żydowi.

—  F a ł s z e rz  monet. Stanisław Sompoliński, o któ
rego przyaresztowaniu donieśliśmy w pierwszych dniach 
września b. r . ,  zbiegł przedwczoraj około godz. 11 
przed południem z więzienia śledczego lwowskiego 
sądu karnego, skorzystawszy z chwilowej nieuwagi 
dozorcy, który miał go przystawić do biura w celu 
przesłuchania. Dyrekeya policyi bezzwłocznie rozesłała 
swych ajentów i zarządziła wszechstronne poszuki
wania, które na razie spełzły na niczem; ponieważ 
jednak Sompoliński, o ile wiadomo, nie posiada zna
czniejszej kwoty, a może nawet żadnych funduszów, 
któreby mu ułatwić mogły ucieczkę, spodziewać się 
należy, że uda się ponownie go schwytać. Zbiegły 
przybierał także nazwiska: Tokarz, Rogalski, Przy
byłowicz, Sokołowski, GaBiński i Kozłowski. Jest on 
z zawodu mechanikiem i tokarzem m etali, rodem 
z Nieszawy, gubernii warszawskiej, liczy lat 30.

— Adwokat w spóln ik iem  pokątnych  p isarzy . 
Gazeta S tanisław ow ska  donosi: Drowi Wurzlowi, 
adwokatowi krajowemu za to , że podpisywał su
pliki pokątnym pisarzom, zamknięto na pewien czas 
kancelaryę.

—  P a n n a  H elena  M arcze llów na  powróciła już do 
zdrowia i wystąpiła onegdaj na scenie Teatru W iel
kiego w Warszawie w tragedyi Gutzkowa: Uryel 
Akosta. Od licznie zebranej publiczności otrzymała 
panna Marczello wielki bukiet ró ż , a owacyi tej to
warzyszyły rzęsiste oklaski całego audytoryum.

—  A lek san der  Półkozio. w  niedzielę rano zmarł 
w Warszawie powieściopisarz i fejletonista ś. p. A le
ksander Niewiarowski, pisujący w ostatnich czasach 
pod pseudonimem Aleksandra Półkozica. Urodzony 
w roku 1825 we wsi Niecieczy, w gubernii siedlec
kiej, pobierał od roku 1836 nauki w gimnazyum 
warszawskiem. W roku 1842 utwory jego pierwsze 
pojawiły się w Przeglądzie naukow ym , wydawanym 
przez Skimborowicza i Edw. Dębowskiego, i w D zw o
nie literackim , piśmie, wydawanem w roku 1846  
przez Au. Wi. (Wilkońskiego), autora R am ot i  ra -  
motek. Od roku 1846 do 1850 Niewiarowski prze
bywał za granicą, przeważnie w Paryżu; po powro
cie w roku 1851 wydał następujące powieści: 
koyism  mojego kuzyna  w aryata , dwa tomy 1853  
roku, Laokoon  szkic obyczajowy w dwóch częściach 
1854 roku; R otm istrz bez ro ty, 3 t.m y 1855 roku. 
Dalej wydał Niewiarowski w roku 1857 Galerye  
konkurentów  i  konkurentek, a w Warszawie w ro
ku 1855 Galeryę panien  na w ydaniu , szkic oby
czajowy; Życie na żart, 3 tom ow ą powieść 1856 r. 
S ta ra  osa, kilka rysów towarzyskich (1857 roku); 
Los opiekun.

Niewiarowski, jako fejletonista wystąpił w roku 
1854 w Gazecie warszaw skiej, gdzie pisywał pod 
znaczkiem „gwiazdki1*, chętnie czytywane artykuły 
treści bieżącej. W połowie roku 1858 objął Niewia
rowski redakcyę G azety codziennej i prowadził ją 
do połowy 1859 roku. Sprzedawszy Gazetę ś. p. 
Leopoldowi Kronenbergowi, przy pomocy ówczesnych 
literatów: Miniszewskiego, Zmorskiego i Brzozowskie
go, zaczął wydawać w roku 1861 codzienną gazetę 
p. t . : Pszczoła, wreszcie wydawał co dni 10 bro
szury p. t . . G w iazdka, których wyszło 15 zeszytów. 
Od 1 kwietnia 1862 r. do 1 października 1863 r. 
wydawał i redagował K uryer niedzielny, którego 
był założycielem. Pismo to następnie sprzedał Arka- 
dyuszowi Kleczewskiemu; ten zmienił tytuł publika- 
cyi na K uryer św iąteczny  i pod tą nazwą do dziś 
dnia wychodzi. Z kolei objął feljeton w D zienn iku  
w arszaw skim , w którym także drukował szkice psy
chologiczne.

Później był Niewiarowski przygodnym współpra
cownikiem wielu pism warszawskich. W ostatnich 
jednak czasach, straciwszy najpierw utalentowaną 
w piórze córkę, potem żonę, niegdyś słynną p ia
nistkę, ś. p. Aleksander upadł na zdrowiu i humo
rze i niewiele już zajmował się piśmiennictwem.

—  Zapis . W Warszawie krąży pogłoska, że zmarła 
niedawno w willi pod Neapolem ś. p. Ludwika ze 
Strausów Koniecka, wdowa po właścicielu dóbr, za
pisała przeszło 100.000 rs. na budowę domu pod
rzutków w Łomży.

—  W ystaw a  m ięd zy naro do w a  sztuk pięknych w Mo
nachium zamkniętą została w dniu 30 października 
b. r. Publiczność nabyła z wystawy dzieł sztuki ogó
łem za 730.000 marek, z czego na artystów polskich 
przypada 63.675 marek za 19 obrazów. Obrazy swe 
sprzedali następujący artyści: Józef Brandt 3 obrazy, 
Alfred Kowalski 3 obrazy, Henryk Weyssenhoff 2 
obrazy, po jednym zaś obrazie: Michał Wywiórski, 
Edward Romer, Elżbieta Suchodolska, Roman Kocha, 
nowski, Otylia Kraszewska, Józef Chełmoński, Ale-
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Wnder Gierymski, Władysław Czacbórski, Józef Wo jego o szerokiej skali podobał się powszechnie w ro- 5%  obligacye komunalne 1,692.000 złr. Razem 
fiński, Franciszek Eismond i Henryk Siemiradzki, mansie Meyerbeera i w pieśni Szuberta, tak, że p. 23,501*700 złr. i w.

ezultat sprzedaży, ze względu na cholerę i coroczne Bernhardt zmuszony był dodać nad program na po 
*yBtawy( jest świetny. Pomimo to wystawa tegoroczna wszechne żądanie jeszcze jeden kawałek. 
t*n" -* * - - - - ~ •   ■ I panj gjuijiewiczowa pozyskała również powszech- S p n w o z d a n ie z ta r g u  zb o żo w eg o  na K leparzu.

K r a k ó w  15 listopada. 
Dotychczasowy stosunek cen żadnego nie daje

ia®yka rachunki deficytem, 20.000 marek dochodzą
który pokrywa w części rząd bawarski, a w czę-1 ny poklask za dwie piękne pieśni Masseneta.

4ci Stowarzyszenie artystów monachijskich, tak zwane Głównym jednak numerem programu byty bez wąt
*̂ finstlergeno88enschaft.“ pienia produkcye chóru „Lutni“. Chór ten pod kie- . _

"  Niewidzialni, w zeszłym tygodniu sądził try runkiem p. Steibelta, złożony z sześćdziesięciu z górą rachunku na wywóz naszego zboża zagranicę, d a 
“iDał paryski przypadek bezczelnego wymuszenia, śpiewaków ■— wykazał wczorajszym występem nie- tego handel zbożowy w krają nie ulega wcale
?• Ruel, członek Rady miejskiej, otrzymał 25 wrze tylko znaczny postęp, ale niezwykłą piękność brzmię- wpływom zewnętrzu) m a że warunki miejscowe 
®r‘ia następujący list na papierze ministeryalnym: nia, wielką łatwość w użyciu dynamicznych efektów p zostają niezmienione, bo dowozy me wzmagają

"Zechciej nam pan przysłać 3.000 franków. Wbrew i niezachwianą pewność w rytmie. Te zalety wystą- Uię, więc i usposobienie w gruucie rzecty nie
^adom  zwyczajnych bandytów, nakładamy najpierw piły nietylko w hymnie Wagnera i w pieśni Bee- zmienia się, a ceny z nader małemi zmianami od
° S ,  a potem dopiero porywamy osobę, która oku- thovena, ale również w trudnym ustępie z Carmen, paru tygodni utrzymują się na tej samej wysoko 
pn nie złoży. Towarzystwo nasze powstało wLondy-lw  którym p. Bernhardt wykonał aryę solową Tor Iści. Obroty odbywają 8ię wogóle w ciasnych gra 
n'ei a celem jego wyzyskiwanie kapitalistów na obu readora. Rzęsiste oklaski zmusiły dzielny chór do nicacb, lecz niewielkie ilości, jakie nadchodzą,
Skulach. Składa sie ono z 40 osób, Francuzów i I dodatków nad program. I napotykają odbyt łatwy, a tylko za rzepakiem i
^“glików a rekrutuje się z byłych kssyerów, ban Orkiestra pod kierunkiem p. Hocka czynną była koniczyną popyt jest rzeczywiście ożywiony. 
*rutów, napędzonych ajentów policyjnych i kilku ko-1 prawie przez wszystkie numera programu — gdyż Płacono za pszenicę białą od 8-20 do 8 45 złr., 
'G. Jesteśmy lokatorami pewnej willi pod Paryżem, I oprócz solowych ustępów, między któremi usłyszeli-1 za czerwoną od 8' do 8*35 złr., za żbłtą od 

^drążmy najęli pod fdszywem nazwiskiem. W tym śmy po raz pierwszy pięknego kujawiaka i poloneza 8-— do 8 3 5  złr.; za żyto od 6-80 do 7*10 złr.: 
10 domu dokonujemy pieczenia na wolnym ogniu, ps I Noskowskiego — towarzyszyła chórom, śpiewowi I za jęczmień browarny od 6 40 do 7*—■ złr.; na 
®w«nia lakiem i innych eksperymentów na porwą solowemu i w koncercie Es-dur Beethovena, wykona | kaszę od 5 75 do 5 85  ̂złr. ; za  ̂ ow es od 5-1U do 
“ych ofiarach." Papier listowy nosił u góry napis:lnym przez sprawozdawcę 5 90 złr. za rzepak od 11-50 do 12 25; koniczyna
Niewidzialni: wodą, żelazem i ogniem," a na końcu 
towarzyszenie ofiarowało p. Ruel swoje usługi, je-1się, jak zwykle 
®'*by chciał się pozbyć kogo ze swych krewnych.

W tym samym czasie i p. Feliksowi P< tin naka ________
**ł tajny ów związek pod karą śmierci złożyć 3.0001 
banków w biurze prywatnej poste restante na wło 
8kim bulwarze pod adresem Jonatana Brice. Policya 
Wygotowała łapkę na ptaszków; gdy 29 września 
Posługacz publiczny zapytał się o listy dla p. Brice

Z tych rozlicznych i trudnych zadań, wywiązała czerwona nd 62—72; biała od 7 5 -8 5 .
bardzo dobrze.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.

B ank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy własne „Czasu".
U i c d e i i  15 listopada. Rozprawa budżetowa

iln. T ”T  r  '  “TT*' i" *d i '  i. i 1 Stan zasiewów w Galicyt wschodniej. Pogoda w j zbie deputowanych rozpocznie się jutro. Usta-
och ajentów go poc wyci o os uga.z ws aza I inje8jąCa październiku była dosyć zmienną lw a 0 fałszowaniu żywności wejdzie na porządek

,fy 30  letniego mężczyznę, ry go p->s a na Pocz ?> I pierwsza połowa tego miesiąca i pierwsze dni I dzienny p0 rozprawie budżetowej,
indywiduum to zesta o zaraz przyaresz o wane, a I drogiej połowy były przeważnie su -he, potem! y j najbliższych dniach rozpoczną się konferen
wa się on Hiacynt a ey, w nnesz'gniu jego zna I nastąpił okres deszczów, które wyrodziły s i ę |Cye komitetu biskupów w sali arcybiskupstwa

‘Czionn psin nnczkn nameru z .firma" niewidzia nvch I , j __ ,1,,;,. I J . r  . , , ,ezi°n° całą paczkę papieru z „firmą niewidzialnych I przedwcze8n^ zadym kę śnieżną; następne d n ie lp 0(j przewodnictwem  kardynała  Schoenborna.
pieczęć i wiele innych pedejrzanych przedmiotów. l harak zowaj gucke prZymr0Zfcif a wreszcie Przedmiotem kooferencyi ma być kwesty* kate- 

JWsse dochodzenie wykryło że cały związek = tej koniec mie8iąca października i początek listopada chizmn.
J dnej tylko składał się osoby, a rzezimieszek nędzą I przyniosły ładoą pogodę, w ostatnich już dopiero W i e d e ń  15 listopada. Do Politische Corresp.

maaczył się prze sądem, om ew aje na ja o ma I dciach zastąpioną przez mglistą i deszczową. I donoszą z Petersburga: Nadessła wiadomość z Tasz-
rz dekoracyjny zarabia ran w zieame, I p rzedwczegne pojawienie się przedniej straży I kentu, dokąd przybył właśnie pułkownik J  now,
• eto tłomaczemu jego me ano wiary, a c cąc uspra I zimowej nie zraądziło żadaej szkody realnej, z wy-1 dowódzca ostatniej ekspedycyi rosyjskiej do Pa-
‘edhwić nazwę fikcyjnego s owarzyszema, zro i°n° I j^ tkiem tego, że okiść połamała wiele drzew le-1 miro, że po cofaięciu się wymienionej wynrawy,

6o rzeczywiście mewidzoalnym na lat kilka. śoych i owocowych. Ci rolnicy jednak, zresztą „targnęło do Pamiru około 1000 chińskich żołnie
— M ody p a r y s k i e ,  w  obecnym sezonie najmodniej nieiicznj( którzy zwlekali z robotami jesiennemi, rzy> którzy dotarli w pobliże Murgabu, gdzie puł 
e Bą następujące stroje: Na spacer używa się sukni zogtaij zaaiarmowani tem pojawieniem się śniegu, kownik Jonow zostawił załogę złożoną z przeszło 
popielatego aksamitu; spódnica obszyta poczwór- gdzieniegdzie śnieg ten przeszkodził kopaniu bu- J60 żołnierzy. Pojawienie się Chińczyków żywo 

ym pasem futrzanym, a cała tualeta ubrana ha tam raków j zbi0rowi kapusty, powrót jednakże ła- L aniepokoiło władze turkiestsńskie, gdyż wysta-
< emi i białemi. a o la y ar zo u ywa ą J I dniejszej pogody, który nie dał na siebie długo wiło ono na niebezpieczeństwo nietylko rosyjską 

fiktna z żółtego brokatu, Łtórej spódnica od o czeka(i pozwolił w ynagrodzić to , czego zauie za}0gę ale i te szczepy Kirgizów, które się w Pa 
Piórami obszyta, stanik przybrany haftami . naszy- dban() * L . r z e  w opiekę Rosyi oddały. W skutek tego oka
»any pe,łami, ramiona zaś z niebieskiego aksamitu, W yniki zbiorów gą zadowalniaj ące. Zbiór zie zała 8ię konieczność w ysłania posiłków na punkt

do tego szarfa z białego tiulu, haftowanego złote mniaków moźe być uważany za wcale dobry — zagrożony, co już postanowionem zostało, pomimo, 
drobnem, perełkami W kapeluszach wiele jest śmia- wykopano 32> 40; 45> 50) 69> i 00, a nawet i wię że utworzenie nowego korpusu ekspedycyjnego
< i pomys ów, wyro mają się je na lę y I cej cetnarów metr. z morga. Wyższe wydatki są I znaczne koszta za sobą musi pociągnąć, a podję

“spelusze z ciemno-czerwonego aksamitu z czarnemil I . i_ ,• • • •K ... a toa.l częstsze. xl , , . cie wyprawy w okolice, w zimie prawie medo
K ukurudza dała wogóle dobre w ydatki, o —J ° |s tę p n e , znaczne przedstaw ia trudności, 

cetnarów m etrycznych z morga. I W iedeń 15-go listopada. Zachowanie się
nr i • u w - i Buraki dały również dobre rezultaty 9 5 —1 8 0 1 korony w czasie ostatniego przesilenia gabiueto 

irectoire z kokardami i piórami. su mac i I cetnardw m etrycznych z m orga. I wego wywołuje w Peszcie powszechne zadowolenie,
je m  wcale s ę nie robi , ic miejsce zas ępują ma e Wiadomości o stanie zasiewów jesiennych I w  nadzwyczaj trudnej sytuacyi Cesarz umiał, jak  

oreczki z aksamitu, jedwabiu, lub atłasu , 8,“ż4°e brzmią pomyślnie. Rzepak bez w yjątku jest dobry, ZWykle, znaleść trafae wyjście. Nie ulega jednak  
do przechowania chusteczek i flakoników z pertuma | rj[T niBht^rwpj, mipisnach wvhnrnv. Pszenica iest I o , . iniiwnini i <jfa,iai.riao<« tn ttA re mialv
dii. W nadchodzącej zimie hafty przeto wzięły prze

8truBiemi piórami. Do teatru należy brać małą aksa 
diitną czapeczkę, natimiast do jazdy powozem nży 
w*ją Paryżanie dużych pilśniowych kapeluszy & la

w niektórych miejscach wyborny. Pszenica jest I wątpliwości i stwierdzają to osoby, które miały 
- . . . . .  l  . a ■ i przeważnie bardzo dobra, w wielu miejscach za I sposobność zetknięcia się z Monarchą w toku
»agę we wszystkich toaletach, a to *  bujna, tak, że ją  wypasają, choć wilgotny grunt k o l e n i a ,  że wskutek ostatnich wypadków w Bu-
ardzo szczę iwy, g y niema a y p ę  J I nje bardzo sprzyja temu eksperymentowi. Zyto,Ida-Peszcie panowało na dworze pewne niezado- 

go i wspanialszego ubrania. szczególniej wczesne, bardzo dobre Koniczyny za- W0lenie; powstało tam nawet przekonanie, że mo
— Nekrologia. Bronisława z Łopackich 6  a rb  a- jdawałniająee. Iżność normalnego prowadzenia rządów w Wę

c z y ń s k a ,  małożonka radcy Dworu, przeżywszy latl Sprawozdanie niniejsze, przeważnie pomyślne, Igrzech została silnie podkopana przez sztuczne 
56, zmarła w niedzielę w Podgórzu. zamykamy mniej dobrą wiadomością, to jest, że agita-ye. To też osoby, które były powełane do

— Augusta P o k o r n a ,  przeżywszy lat 68, zmarła I pojawiły się całe m asy myszy, które rozpoczęły wyrażenia swej opinii w tej mierze, musiały te 
dziś w Tenczynbu. Pogrzeb odbędzie się jutro. | sw oją niszczącą pracę. I wątpliwości rozpraszać, co im się tem lepiej udało,

Tem sprawozdaniem kończymy szereg tegoro-|iż  rzeczywiście zarówno usiłowaniom rządu, jak  
K  e r t u a r  ( t a ( r K  k r a k o w s k k s » .  icznych sprawozdań ostan ie  ziemiopłodów i zasie m zdrowem uzmysłowi ludności powiodło się udare

. | wów. Mamy nadzieję, że z wiosną rozpoczniemy I mnić wszelkie próby wywołania sztucznego nie
We czwartek 17 b. m. po raz trzeci: Pierwiosnki l j e także pod pomyślną dla rolników wróżbą. pokiju w kraju. (Polit. Corresp.).

obrazek sceniczny w 1 akcie przez Kordyana Ujej (Rolnik). B e r l i n  15 listopada. Cesarz Wilhelm otworzy
®kiego; zakończy: Dom waryatów, krctochwila w 3 1 QjUgj pań&twa ŁUStryackiego. Według sprawo losnhiś ie parlament.
aktach Karola Laufsa; tłómaczył M. Saohorowski. I zdanla bemisyi kontrolującej, wybranej przez R adę | P a r y *  15 listopada. Ogólnie sądzą, że mini 

W sobotę 19 b. m.: Pebns aurea, komedya w J I państw a, wspólny dług obu połów państwa wzrósł I sterstwo Loubeta upadnie jeszcze w bieżącym ty 
®ktach Zygmunta Sarneckiego. | Q 5 ^94.892 złr. 5 ł/a ct. Do tej kwoty należy do-lgodniu. Niektóre dzienniki wymieniają nawet już

liczyć skapitalizowane renty w kwocie 13,631.139 jako następcę Loubeta jenerała Billota.
— Dnia 14 listopada pochmurno; termometr od |złr. 50 cent., oraz kaucye i depozyty w kwocie P e t e r s b u r g  15 listopada. Journal de St.

+ 0  5 doszedł do -1-3 0 C. Barometr dość wysoko ; 1,050.315 złr. 14 ct. w. a. Z końcem czerwca b. r. IPetersbourg pisze z powodu odwiedzin carewicza
o e-odz 7 mej rano dnia 15 listopada stan jego był było w obiegu częściowych przekazów hipoteczny/h w Wiedniu: W Petersburgu stwierdzono z zado-
748 6 mm termometru 4  0 4  C. Wiatr wschodni. (Partial Hypotekar Anweisungen) za 66,208.200 wolnieniem, że zarówno Cesarz i Cesarzowa au

nr x j  j-.- -.e i- * j  a!  • Pflwł„ złr. w. a. o 33,058.050 złr. więcej, niż z końcem rc- stryaccy, jak  dwór i ludność Wiednia, zg towały
We środę dnia 16 istopa a. ś . • | kn lg91 No). pad9t„ 0WyCb było w obiegu za nadzwyczaj przyjacielskie przyjęcie rosyjskiemu

345 786.725 złr., a mianowicie w notach jedno-1następcy tronu.
reńskowych 70,931.085 złr., pięcio reńskowych I P e t e r s b u r g  15 listopada. Pet. Wied. dono 

Kuch artystyczny i umysłowy. 1131,699.140 zlr., a 10  reńskowych 143,156.500 złr szą, że do rady państwa został wniesiony pro 
J  J W pierwszem półroczu wypuszczono not za złr. jekt ustawy, m icą której akcyonaryuszom wsze

. . , tj. , .   ̂ • 77,752 000, a wycofmo za 110,809.566 złr. Z koń- kich przedsiębiorstw akcyjnych, pod zagrożeniem
Koncert „Lutni . Pierwszy w bieżącym sezonie | czerwca b. r. było ich zatem o 33,057.366 kary stu rubli, wzbrania się udzielać swoich akcyj 

większy koncert odbył się wo ec bardzo licznie ze I . . końcem r. 1891. Dłngi Przedlita na czas ogólnych zebrań osobom obcym,
branej publiczności w sali hotelu ^ s k jg m  Jest t o K ;  ^  bież roka
nak dobry, bo stagnacya, na n:pj fttj.n̂ p st I złr. 99 cent. i w porównaniu za stanem z dnia 31

stron słychać było skargi, widocznie medotkme Bto- zmciejg ^ gi 0 2,067.892 złr. 481/, ct.
sunkow muzycznych naszego miasta. Procenta od długów wspólnych wynosrą złr.

Koncert rozpoczęto ^ . 3 3 % ,  a procenta od długówl W i e d e ń  15 listopada. Wiener Ztg  ogłasza
agnera. ■ J,J bł’ rnzna8aA'̂ Przealitawii 45,577.175 złr. 85V2 cent. Wreszcie I Cesarz zamianował starostów Edwina Płażka i Gu
n utwór, w któ y g p P , . - 1 poręczone przez rząd długi indemnizacyjne w y n o -|8ta wa M authaera, przydzielonych do Namiestni

W  .  w i -  - A .  45353.227 sb . 50 cnt. ot„ a w , '.kU  E»6 w Bia
sze robi wrażenie niezwykłe, zwłaszcza, jeżeli jest Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodcmeryi lej radcami^ Namiestnictwa we ^wowie 
Wykonany równie starannie i śmiało, jak wczoraj z W. Ks. Krafcowskiem. Stan z dniem 31 paz- W  l e d e i i  15 listopada. Jeden z dzienników 
pod kierunkiem p Hocka dziernika b. r. Asygoaty, czeki 881.54805 złr., praskich przyniósł wiadomość, powtórzoną nastę-

P Bernhardt śpiewak znany już publiczności na wkładki oszczędności 981,609.27 złr., ernisye: pnie w prasie wiedeńskiej, o rzekomo ułożonym
?j,’ występował wczoraj, jako gość — a silny głos a) 472%  listy zastawne 21,809.700 złr. i w ., b) przez prezydyun Izby poselskiej programie prac

Telegramy biura koresp.

parlamentarnych, o czasie trwania sesyi, o p’-zed 
miotach, jakie traktowane będą na sesyi wiosen
nej , wreszcie o prawdopodobnym terminie zebra
nia się delegacyj. W sferach kompetentnych uwa
żają te wszystkie wiadomości za dowolne kombi- 
nacye.

W iedeń 15 listopada. Dziś o godzinie 6%  
rano przybyli tutaj król rumuński i następca tro
nu , powitani na dworcu kolei przez Cesarza, 
który miał na sobie mundur marszałka polnego i 
wielki krzyż korony rum uńskiej, arcyksiążąt Ka 
rola Ludwika, Wilhelma, R iinera , ks. Schaum
burg Li ppe, posła rumuńskiego Ghikę z personalem 
poselstwa rumuńskiego, rumuńskiego konsula je 
neraluego Lindheima, dygnitarzy wojskowych i cy- 
wilnvch jakoteż służbę honorową. Kiedy pociąg 
wjeżdżał do uroczyście przystrojonego dworca, 
zaintonowała muzyka ustawionej kompanii hono
rowej hymn rumuński. Cesarz austryacki i król 
rum uński, ubrany w austryacki uniform z wielką 
wstęgą orderu św. Szczepana, uściskali i ucało
wali się serdecznie, a również serdecznie powitał 
Cesarz następcę tronu, który był w uniformie ru 
muńskim z wstęgą orderu św. Szczepana. Król 
rumuński ucałował arcyksięcia Karola Ludwika, 
irzywitał się z innymi arcyksiążętam i, a nastę 
pnie, po przedstawieniu świty, pojechali obaj mo
narchowie wraz z następcą tronu do Burgu.

Honorową służbę przy królu pełnią: fmp. Al 
bori, pułkownik Ulmansky jako dowódzca pułku, 
noszącego imię króla, adjutant przyboczny Lonyay. 
)o służby honorowej przy następcy tronu prze

znaczony został pułkownik Weigelspurg.
Po przybyciu króla rumuńskiego i następcy 

tronu do Burgu, złożyli im wizyty: Kalnoky, wyżsi 
dygnitarze dworscy, kapitanowie gw ardyi, jene 
ralay intendent teatrów Bezeeny i jenerał-adju 
tanci Cesarza. O godzinie 10 przedpołudniem po
eci! król rumuński złożyć kartę u Kalnoky’ego 

z uw agą, że później będzie u niego osobiście. 
£ról wraz z następcą tronu złożyli następnie pół

godzinną wizytę u arcyks. Karola Ludwika, poczem 
wrócili do B irgu. Cesarz przeprowadził gości do 
apartamentów Cesarzowej, gdzie pozostali przez 
pół godziny, a następnie złożyli wizyty innym 
Arcy książętom.

W iedeń 15 listopada. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie robotników, nieraających chwilo 
wo zajęcia, w którem wzięło udział około 2000 
osób, a między niemi wiele kobiet i dzieci. Zgro 
madzeni uchwalili jednomyślnie razolucyę, że po 
prawy losu spodziewają się tylko od przekształce
nia sposobu produkcyi i organizacyi społeczeństwa 
Zajść nie było żadnych

Buda>Peszt 15 listopada. Według Magyar 
Ujsag potwierdza się wiadomość, że Ludwik Ti 
sza przeznaczony został stanowczo na ministra 
a latere. Inni ministrowie zatrzymują swoje tski 
Wolna teka ministra spraw wewnętrznych ma być 
najpóźniej dzisiaj obsadzona, a tak dziś zapewne 
gabinet będzie już w komplecie.

Buda-Peszt 15 listopada. Przedwczoraj za 
chorowało 11 osób, umarły 2.

Berlin 15 listopada. Wiec niemieckiej so 
cyalno demokratycznej partyi otworzył dep. Sm 
ger. — Przewodniczącymi wybrani zostali jedno 
głośnie Singer i Gottlieb.

W ernigerode 15 listopada. Przybył tu ce 
sarz niemiecki, aby wziąć udział w polowaniach 
u ks. Stolberga.

Hamburg 15 listopada. Zmarł tu w 83 roku 
życia burmistrz Peterson.

Pary* 15 listopada. Zwalczany przez ministra 
skaibu wniosek, zmierzający do-tego, aby znie 
sienie przywileju gorzelni własnych zastąpić po 
datkiem od operacyj giełdowych, odrzuciła Izba 
339 głosami przeciw 196. Zniesienie przywileju 
własnych gorzelni uchwalono 318 głosami prze 
ciw 211.

Pary* 15 listopada. M atin  donosi z zastrze 
żeniem, że policya została uwiadomioną o zamie 
rzonych zamachach dynamitowych przeciw niektó 
rym biurom stręczeń.

9 0 -letn ia  staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobroczynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad- 
mini8tracyi Czasu o łaskawe datki.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M a r y a  S i e m i ń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

0  M i c k i e w i c z o w s k i e j  
O d z i e  ( l o  m ł o d o ś c i *

Odczyt M aryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca z r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., i  przesyłką pocztową 32 ct. 
G łów ny sk ład :

k sięgarn i G ebethnera i S p . w  K rakow ie.

Od Adm inittracyi „ Czasu.“
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłała 

Marylka S., sierotka z Przem yśla, 2 złr.

W A D L S ł i A K E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

G anzseidene bedrueKte Poniards
8 5  Kr. bis fl. 4‘65 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) — vers, 
roben- und sttiekweise porto- und zollfrei in’s 
Haus die Seiden-Fabrik G. Henneberg (K. u. K. 
Hoflief.), Zurich. Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. Porto. (10 i t -13)

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek i. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
1 m ateryj K ościelnych. Ceny umiarkowane.

(2203 76-100)

 Czysty dochód z rozprzeda ły  przeznaczo
ny je s t  na cele Tow arzystw a krakow skich kolonij 
w akacyj nych. ”̂ 0 8

firoby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi
nie 10, w niedziele i święta o godzinę ll'/«- 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w ohwilacb wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodzienme 

ód godziny 11-tej do 4-tej próoz poniedziałków. Wetęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodewe (w Sukiennicaoh) otwarte jest codzien
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
joniedziałków, za opłatą wejśoia 20 oentów w dzień zwy- 
tły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tęj do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

P ociąg i na kolejach  ż e la z n y c h  w K rakow ie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I :  d o t t o w t

I I
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
*6’40 rano 
10‘— wiecz. 
f*5‘40 rano 
t*9-25przed 
południem 
3-05popoł. 

+608 wiecz

Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

» 3 „

'  3 "

*8 45 wiecz. 
+6 45 rano 
*10 08 wiec. 
7-33 rano

(s Oświęcima)
+9’44 rano 
+*5-pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus,
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

703 rano ) Pospieszny 3 klasy . . . .  9 42 wiecz.
9-20 wiecz. j „ 3 „ . . . .  6.20 rano

10 30 przed. Osobowy 3 „ . . . .  2 25 popoł.
10*55 wiecz. „ 3 „ . . . .  5*— rano
8*— rano J Mieszany 3 „ . . . .  8 20 wiecz.

w kierunku do Tamowa lub od Tamowa:
5*50 popoł. j Osobowy 3 k la sy .......................| 8*55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
1*— popoł. I Osobowy 3 k la s y ................... I 8*18 rano
1*— popoł. | „ 3 „ ................... I 7*15 wiec*.

■ L U M A  T R L I G R A F I C 1 I I .  
W ie d e ń  14 listopada 2 godzina 30 min. pi poł.

m Ś P*Pier °P°4- 
13 srebrna „
0 * 4 ' / ,  złota . .

% 5'/. pap. nieop 
Akcye Ban. Ans.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Sapoleony . . . .
Drkaty . . . . .
Mirk>.................
5% Renta węg pap 
4V, „ ,  iłute
t  oay prera. węg.
Loty turzekie . .

Utporobienit gitłdy:
B e r l in  15 listopada. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  .
5'/. Listy zast. pola

itr I*. 111. st
~iT~ 40 Anglobankl . . . .

F n icny.................
I t s  40

17 2 > 238 50
114 90 Bankvereiny. . . . 114 —
100 40 Akcye LSnderbank. 225 (0
990 — „ kol. Ker. Lud. 215 25
314 — „ » Iwowsko-
119 80 , „ ezerniew 244 25

9 f4 „ „ jp ohsdn 95 fO
6 70 Elbethale. . . . 223 —

68 90 Bordbahisy . . . £780
100 4* Ptastekabn? 292 5)
112 95 d Spiny ................. 55 50
14fe 25 A key* tytoniowa 172 fO
45 60 Bcfcir ............... 118 5)

170 15 47, Listy likw. poi. 
Ahc. kol. Kar. Lud.

61 25
1(9 9 ) 91 70
2 :0  15 „ austr. kred. . 166 76
13 (0 Ultimo Ruble . . . 2 0 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ich a ł C hyliński.

Ksrs I pititaziyok.
15 listopada.

Kukle rosyjskie p leńtruwa se ICO. . 
Kazki aientaebie. . . . . . . .
30-to fznakówbt* m a n .
kubeł srabm y ehrąszkow ? • . •

ObUgi.
ta 100 L wart. im. oprócz kuponu biot.

siwe eefaje

117 -
58 50 
9 50 
1 20

•V. galicyjska poiyeska krajowa 
i 1/ , ' !  ,  s b •
*7, obiła, komun.ga-. Bacfenkrajowego 
V/, listy iSkw.Kz.Poi. w i0 0 » .i» ,w  

oprósz kap. blat. w znMaal* t kop
Listy sortowa* i Hmśm 

ka 100 8 ma. wart opt des kapons bież 
47,7, gaL ISaekm krajowego . . .

I  47, a Tsw. to. a. wo Lw. nisvfcr
i  *7,  . . O B .  «  »•*
i  ........................... s,i-
k *Vi *’ ,  Beakaluyot we Lw.. prom.
f S V  „ ,  rtopr,

'%;*! &**<. tSAs. * l!Uk M W
W iitlklt papltn w«rśtś«l#wś.
n ik is ty  u j r t i lK M  I n««sty

l i ?  f i F

119 -
f 9 -

9 (K 
1 3C

97 _ 97 80
104 50 105 5<
94 6C 95 4C

103 _ 105
97 75 98 5J

100 60 101 81

97 75 99 25

98 50 99 2(’
96 25 97 _
94 _ 96 _
93 50 94 57
99 60 100 30

107 40 108 2<
100 70 101 40
98 10 98 90

100 60 101 60

toedAK
«7, Listy dłużne Zakładu kred. 

wioóe. we Lwowie w iikwuL
87, LOsty dłufca Zakładu kredc 

wMs. we Lwowie w likuńA.
67, Listy stua Tew kred. siesa. 

fcóL Psiak, s r 1B69 L5L A. 
aa 100 rubli iaa- wart, Jspróes 
kopoau bind. w rubL * ■ 101 60 102 6<

J k a y e  kolejowe i  bankowe
prdes kuponu bisifcegs.

Kolei Karola Ludwika po 21C złr.
„ Lwow.-Gzemiow. ,  200 „ 

Gal. Banku hilp. we Lw, ,  200 „ 
Kraka gaL dla hazdls ? jwsaa. 

w kjNknwie . . po 900 rtr 1 
l

i
s

1 
II

I 216 -  
246 -  
340 -

Loty.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyż* 

.  wegier.
„ włosi. „ ,  

B®*ylfk» ,zud»-P«ni

22 75

17 25 
U  40 
12 60 

6 60

23 75

18 -  
12 -  
18 50 
7 1C

W lo A * ń  l i  listopada.

O bligi d ługu  państw  z. 
*V„*. Renta papierowa . . .
4*VJ, .  sreboa . . . .

i 7 40 
97 20

97 CO 
97 40

47, Renta złota 
57, „ papier, nieopodatkow
87, r ĵsy % roku 1864po 250 m. k 
VI, ,  a I860 „ 600 złr.
VI, .  .  I860 .  100 ,

9 1864 ,  100 ,

47, l a t a  Wfg. papierowa
VI, .  { wSotOZ . . . .
47.7, Obi. p o i kol, węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie,
57, Galicyjskie indem.10*/, podat
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1838
47.7, a a .  « r.l8 8 f 
VI,  gaL Obiigwsye propinaeyjn'

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 
Cradit-Bank węgisrski . 900 
Oosfeerr. Linderbank . . 9C0 
Aiwtr.-węg. Bank . . .  600 
Onionbank . . . . .. 800
FWkehnfeeak ogólny . 140 
WicSsAakl BejKhvwsua , 100

i% «  kolei.
. . .  SOOałr.

Feidymurta FM m . i 10 0

114 90 
100 4
140 -
141 — 
lt 2 — 
186 75

115 10 
100 CO 
140 U 
142 -  
153 -  
187 75

lOO 45 
113 -  
118 60

100 66 
113 2C 
119 2

1
2 

1 
tH 175 40

94 50 95 10

153 47 
314 -  
360 -5 
225 25 
992 — 
238 50 
163 60 
114 25

183 9C 
314 51 
361 £5 
225 76 
994 -  
239 -  
164 — 
114 50

2u0 15 
2775

k . i

J00 60 
2782

I B 1

PłBBS •*<usn
210 tii. 215 K 216 10
200 „ 184 - 184 5
200 , 244 - 245 -
200 . 103 10 200 6<
soo . 292 5H 293
900 , 95 25 95 74
900 » 199 75 2C0 15
900 . 196 75 197 25

Gai. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czera.-Jaasy 
Siedmiogrodzkie I. .
Staate-£asenb.-GeaelL 
Sildbaka (Lombardy)
Wfp- gaL Łapko weka 

r Sord-Oet. 3 .

Listy zastawne.
47, Boden-CreditAllg. złotem pL 117 75 118 7f
47.7, „ „ papier. 501. 100 35 101 35
87. ! » Prem- 112(0113 61
67. ZakL kred. w Krak. 36 letn. 101 75
47, Gal. To w. toed. zie*. nleokr. 96 —

5?; : : : : ^ f e o .  94 -  95 -
4'/. * '  , ,  i l  ,  94 60 95 -
47 .7, „ " * „ 52 „ 10* • -  100 5n
47.7, GaL W u  kraj. 617, „ 98 7ł 99 2‘
67, .  „ hipot prem. 108 1 108 2C
67, " Z ,  40-letn. 100 76101 -
4 Bask a«rtr.-węgtawki w.a. 101 65102 6f 
47. ,  a „ 99 7C 100 WC
47, Wfg. Banki hipot. pnrne. . 1S6 - 127 -

Priorytety kolei.
Ces. FercL-Półn. 1887 srebr. 47, 100 — 101 -  
Gal.Kar.-Lnd. 1881 300 rfr, 47,7. 100 — 100 25

,  ,  Jaroetaw 800 .  ,  95 tO 96 5C
Kemzyr-Otob. 1869 906 sir. I 95 25 96 26

Lwow.-Czem. opodaL 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 2lk) „ 57, 
Staataeieenbahn 600 h. 87, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 „

.  „ zlot 900 nfr. 5'/,
Wfg. gaL Lnpkow^ » 0  .  .

,  .  • B. Bez. 900 ,  ,
,  tfcrdost. . 8CO s s
.  .  zlotem 10* „ .

Loty.
67, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Fremiowe Wiedeńskie . „ 100 

,  Węgierskie . ,  100 
„ Tureckie . . ti. 400 

Budowy kazyl. Bnda-Paost złr. 6 
-  * 100

90 
90 
40 
10 

6 
10 
90 
45 
*0

Kredytowe 
Insbruku . . . . . .
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyią austryaek. 

,  e węgierskie
RndoMa ........................
HatebusMe...................
flt G ano«*...................
StaeklawewsUe . . .

Wakaty.
Dukaty wadas
9>(EN3kdwbl

85 -- 86 _
93 80 94 8f

jl86 75 _
;149 76 160 75
122 30 123
1102 45 103 4'
102 45 103 45
,100 —100 61
120 70 121 1C

124 51 125 5(
163 - 163 2

45 CO 45 9f
6 6) 6 90

19! 75 192 71
s 25 25 26 £5

23 _ 24 —
55 6r 56 50
17 25 17 5;
11 20 11 «(
23 35 23 7f
26 6f 27 5
63 70 64 10
31 “““

5 70 5 72
9 54 9 55l

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

12 01 
58 82 

118 W

k w ś *  14 listopada.
Akcye Banku hipot. gal. 900 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5% b > » Prem*
4%y.  ...............................
47,7, Banku kraj. galio. 51-Ietn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4% .  .  .  ,  41-letn.
47. . . . .  52-łetn.

336
100
107
98
98 
95 
94
99

47, „ .  „ „ 56-letn. 94
67, Obligi indem. gąl. 10 7, podat. 104 
57. Obligi kom. Banku kraj. gaL 
47,7, Obligi potyczki krajowej

101
97

14 listopada. 

67, Listy zastawne ser. I . .Y
4*/, * likwidaoyjne . .
671 b warszawskie ser. I

b b  b a JJJ
.  r r

12 02
58 90

118 75

340 —
101 50 
106 35
98 85
99 45 
96 50 
95 20

100 60 
94 70 

105 50 
101 70 
98 30

102 80 
102 60 
99 10 

—;i02 60 
- 1 0 2  60 
— 101 90

w Krakowie, R jiek L SO. 
I f *  Z Im m Ib  z priwlityl e i k i t i i z i l i  ilę
•iwrotoi pmtą Im liSliztiii prewlzyi "W i



CZAS z Środy 16 Listopada 1892.

HORS COICOUKS na w ystaw ie pow szechnej w PARYŻU 1889 roku (cz ło n ek  ju ry).
K ażdy ro só ł s ta je  się  natychm  ast zadziw iająco  dobrym  i posilnym  w sk u tek

p r z y p r a w y  d o  r o s o ł u  m u . i u . o
Uo nabycia w K rakow ie a  l ’r, Lenerta. (2411-2-4't " r f ; ,  ^

'  ' we tlaszeczkach od enfc. W7,WVŻ wp wa-zirHżtiłłli LonrlLinYi  :w e flaszeczkach od  45 cnt. w zw yż w e w szystk ich  handlach korzennych  i łakoci.
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CENNIK CZASOPISM
polskich, niemieckich, 

francuskich, angielskich 1 1 d.| 
na rok  1893

wydała świeżo

Księgarnia katolicka
Dr. Wlad. Mitkowskiego

w  K r a k o w i e
i przesyła każdemu na żądanie darmo 

i op łatn ie . (2412 6-6)

echaniczne „ C n ł lL Z  V * ‘ nieklt-jone, wyrobu krajowego, z najlepszej francu'-k ej bibułki , , l e  C a r -  
t o u c h e s * * ,  uznane powszechnie za naj epsze, poleca E u g * . S n i id O W i C Z  w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 29. Cena długich za 1000 sztuk 1 złr. 25 cent., 10Ó sztuk 14 cent. w pudełkach. (822-4 )

M .ASEIPĄ C H O R O B Ę  bez w y ją tk u  w y l e 
c z y ć  m o ż n a  zapom ocą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
l l f l o w a

z dobrej rodzi' 
ny, bezdzietna,

napisanego p„es |

J I 1 I
K s i ę d z a  K n e i p p a . w zamożnym domu miejsce towarzysz^1

K S I Ę G A R N I A  
m  Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
pos a d a  na głów nym  sk ład zie  i po leca n astępu jące  

dz ie ła  ś p. O skara  h ofh erga  
Ład, je g o  zwyczaje, sposób życia, m o
wa, podania, przysłowia, obrzędy, gu 
■ła, zabawy, p ieśni, muzyka i tance i 
KRAKOWSKIE. 1871— 1875, w 8ce, str. 381, 540, 

354 i 368 (4 t  m .) ,  złr. 11.
POZNAŃSKIE. 1 8 7 5 -1 8 8 ! ,  w 8 c e , s tr . 212, 390 

i 323 (3 tom y), ztr. 9.
LUBELSKIE. 1 8 8 3 -1 8 8 4 , w 8 ce , str. 330 i 241 

(2 to m v ), złr. 6.
KIELECKIE. 1885— 18°6, w 8 c e , str. 212 i 267 

(2 tom v) złr. 6.
RADOMSKIE. 1887— 1888, w 8ce, str. 312 i 244 

(2 tom y), z>r. 6.
ŁĘCZYCKIE. l v89, w 8ce, str . 279, złr. 3. 
KALISKIE, część I. 1890, w 8 c e , str. 271, z łr. 3 
CHEŁMSKIE, ob raz  etnograficz y  (2 tom y *. 1890, 

w 8ce, s tr  371 i 265, z ry s  tuk . W  E liasza, złr. 6. 
MAZOWSZE, obraz  e tn o g m fi.zn y  

w 8ee. str. 356, 302, 370, 400 
POKUCIE, obraz e t .ografic ny  (4 tom y), 1882— 

1889, w 8ce, str . 360, 300, 240, 328, z łr. 12. 
99~  K ażdy tom  m oże być oddzie ln ie  nabyty .

Nad o polecam y w ydane kasztem  Muzeum imie
nia Ozieduszyckich, p rzez  prof. Dr. K opern ick ieg  
z pap ierów  pozosta łych  po ś. p. K olbergu  i 
„PRZEMYSKIE1*, zarys etnograficzny  z p o itre tem  

au t >ra i 4  rycinam i, 8o, s ir  20 i 243, r ł r  3.
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Concordia
najstarszy i pierwszy zakład 

pogrzebowy w Krakowie,
posiada  w ybór trum ien  m eta
low ych i d rew nianych. — S k ład  
w ieńców  sz tu cz n y ch , kw ia
tów oraz w szystk ich  p tzy b o ró w  
p o g rz eb o w y c h .— W ła s n e  k a 
raw any , k are ty , powozy 
i konie do w yboru . — F ak to ró w  
i na trę tn ików  zak ład  n i e  u t r z y 
m u je ,  d latego  c e n y  n i s k i e . — 
Z am ów ienia i sk ład y  p rzy  ulicy 
Zw ierzynieckiej Ł. SIS.

. / -  A .  P Ę K A L S K I ,
(2393 3-10) w łaściciel zak ładu .

P f ń u / n u  0  I'M h o r h o t u  I P u / n o k i  W  Wiedniu, | (p<^ug metodyX. Kneippa każdy sam Się leczyć I lub przy ósierociałych dz'ieciach. W ia d o '

lW0W«I m* ™ J  L  bZynSKl I., Wipplingerstrasse i. 41.

P i i r i s i e m i e
5?  c* .“ . ^ u.P?j^ey  ódrazu  Poradnik z 'd o p e ln ie -1d e s i r e  d o n u e r  l e c o n s  d e  f r a n c a i s .  P r i x
mam i Zielnikiem , nłapi ?a w»7.vRt.kn* h«7. nn r I , >
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z łr . MO. Z opraw ą złr. 1 2 5 , z p rzesy łk ą  złr. 1-40.
Dopełnienie do teg o  P o rad n ik a  w yszło  d. t. 

I K alendarz zd owia, dw a roczn ik i, k tó re  po 40 ct. 
osobno nabyw ać m ożna. Zielnik czyli dok ładny  
opis ro ś l in , z k tó ry ch  lek arstw a  podane w Po- 

| radniku. (Z rycinam i). Cena 40 c t , z p rzesy łk ą  
.K u p u jący  ° firazu Poradnik z dopełnie- 

Iniami i Z ielnikiem , p łac i za w szy stk o : bez opr. 
I ty lk o  złr. 1-80, z opr. ty lk o  złr. 2 20 ju ż  z p rze 
sy łk ą  franco Naleźytość up rasza  się nad sy łać  na  
przód  zaw sze przekazem  pocztow ym  pod ad-esem :

K sięgarnia  K atolicka
Poznań, R y n ek  53—54.

Bardzo w ażne

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie,
które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
czarnu: nauczycielek prywatnych, guwer
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu SLwa 
rzyszenia p rty  u licy  św. Tom asza  
Ł. 8, I. piętro. — Kierownictwo Biura 

, . K c a ,  .objęła p. B e a u p r ć . — Godziny urzęd we:
• « ¥ « ! .  od godz ny lOej i lej) prócz 

- niedziel i świąt. (2308-11-)

W  B H O W A H Z E

Jana G ó tz a  w K rakow ie
jest codziennie

poleca: h e r b a t ę  k a r a w a n o w a  wpiost z Rosyi sprowadzaną w oryginalnyth
paczkath po %, */«» Vt i U funt- 

Herbaty w yśm ienite, a w stosunku do gatunku tanie.
Cena za funt: F am ilijnej z łr . 2 , K rasneiik ij z łr . 2*50, Cliuniuyj 
z łr . 2 , Arom atnyj ztr . 3 cent. 5 0 ,  Im peratorskij z łr . 4 ,  Bu- 
kietnyj z łr . 4  ct. 5 0 , Czornyj F iansin  z łr . 5 ct. 2 0 , Atbornyj

Łiansin z łr . 5 ct. 80.
T ylk o  pow yższym  znakiem  ochronnym  zaopatrzone  

paczki pochodzą z m ego sk ładu .
Do nabycia w składzie pierników: vfe Lwowie, u lica H alicka Hr. 8; 

w K rak ow ie, Sukienn ice; w P rzem yślu , ul. F rau ciszk ań sk a; 
w Jarosław iu , ul.^Woia

moderes. — Cracovie, rue S i e n n a  
No 14. Ile etage. (2528-2-3)

Nauczycielka Francuzka
le po niem iecku i m uzykalna, — Nauczycielka 
P o lka  z w yższem  w ykształceniem , posiadajaefl

. —  -  j ę z jk i :  f  ancusk i, niem iecki, ang ielsk i i w y ż s z ą
d la  k a ż d e j  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  — poszukują umieszczenia * n m *

i Wielebnego D uoho.ieństw a!
IN TR O LIG A TO R N IA  I S 6 Ł A D  K SIĄ Ż EK  | c z e j  pod  Ne. 3. ^2523-3 4>

DO N A BOŻEŃ STW A (7460 2-2)
l E D W A R D l  U W S U U W A

w  P r z e m y ś lu ,  R y n e k  L . 2 3 ,
poleca dziełko p. t

IjS.
NIEUSTAJĄCEJ POMOCY, 

oprawne w płótno angielskie z czarnemi 
ozdob. wyciskami, brzegi złocone, egzem
plarz po 25 c t , r-rzy większem zakupn e 
odstępuje 10",„  rabat. Przeszyłki uskutecz-J 

W szelk ie  zamówienia, choćby najdrobniejsze, proszę adresować do sk ład u |n‘a s>§ natychmiast za zaliczką cależytości
— a a. - . Ig Z  * .__ _  —  ■. S _____ KIK 7 £ - ■____• w  ■ «  t •  n a  . _  r  _ I I)  A tttv, i A n  1 ̂  a a  n v i a  1 Ir - —  — 1 u 1— .  1. .  1_ J  _głównego: Ł. C zyński w W iedniu , I . ,  W ipplingerstrasse Ar. 41.
Obszerne cenniki darmo i opłatnie. (2222-10-30)
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aut >ra i 4  rycmam), 8 0 , s ir au i 243, sir 3. r . ,  t  .  .  .
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (2473 1 4) I S  W 1 6 Z D  I D l Ó t O  ( l O  n a b y C l R .  
    * J (2456 3-3) Z a r z ą d  b r o w a r u .

Parcele budowlane
sćj, p o d  k o r z y s tn e m i w a r u n k a m i  
do sp r z e d a n ia  p rzy  ul. Lubicz.
W iadom ość  u  Dr. Kirchmayera,
adwokata w Krakowie, ul. Flo- 
r y a ń sk a  L. 32, I. p. (2532 1-3) |

R / A f l P A  1 ^  êt- P ra k ty k ą , bezdzie tny , I 
11 4. r j U U H do zaangażowania od N. Roku.
A d res: Agronom w Dzikowie Starym  ad Oleszyce.

(2436-6-25)
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M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
eczy  j a k  daw n ie j: choroby  s t a w ó w ,  m i ę ś n i  

• n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażen ie , h yste  
ry§) i ja k o te ż  a to n ią  k iszek  i o ty łość  zapom ocą 
m ięsienia ( M a s s a g e ) ,  w ed ług  m etody  M ezgera 

w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od g o d z in y  2ej do 4ej po  południu | B iałe . 

' dom u W go Ka 
k i  e j  pod  N r. 32.

FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU

CS U  8  T A  W  U O F B A I I E K
F A B R Y K A  F O R TE P IA N Ó W  

w W iedniu, IX., L iclitensteinstrasse Ir . 7(1.

Mignony, fortepiany krótkie, pianina,
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 

M i e r n e  c e n y ;  p r z y s t ę p n e  w a r u n k i .  (2242-6-20)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Również p. leca wielki wybór książek do 
nabożeństwa w najrozmaitszych oprawach, 
a na żądanie wysyłam cenniki opłatnie.

S u b j e k t

Subjekt cukierniczy
obeznany w swoim zawodzie, z dobremi 
świadectwami, poszukuje zaraz lub później 
posady. — Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stra-ya „Czasu" pod lit. P . O. 2 4 2 8 .

(2428-5-6)

Zaraz do u m ieszczen ia :
Francuzki na tlem i-place — l*ar>żauka
(n au fzy u e lk a ) z ang ielsk im  i nruzybą — N au
czycielki P olk i z wyższem  w ykształceniem  
w ję z T kach : fran  uskim . n iem ieckim  i m uzyce — 
Nauczj ciel ki Po lk i d o p o c z ą ta ó w — Bony 
Niemki z k raw iecczyzną — Bony Próltlów- 
ki. W ym ień one osoby  m g ą  w ykazać sie (h lub- 
n e n i  poleceniam i. — W iadom ość w B iu-ze  Lud
m iły * Kidlińskicli S k o w r o ń s k i e j  
w K r a k o w i e ,  ul. K rupnicza  L. 3. (2443 4 4)

Rządca ekonomiczny
zdolny, energiczny i sumienny, doświad-| 
czony i obeznany fachowo z handlem to-1 
warów żela nych, potrzebny jest zaraz do[
objęcia kierunku w takim handlu w . ierw- wygnaniec z Prus z r. 1886, poszukuje 
szorzędnem mieście na prowincji. Potrze I zaaz  posady jako rządca lub ekonom, 
bne podanie warunków i nadesłanie od-1 wreszcie jakiegokolwiek zajęcia biurowe- 
pisów świadectw, z możliwemi polecenia-1 go lub kantorowego. Może się wykazać 

mi wiarygodnych osób. |ch!ubnemi świadectwami i poleceniami.—

T5cp

w dom u W go K aczm arskiego p rzy  ul. G r o d z - 1  W ina deserow e

I  Dra M. Fedorowicza.jo
‘es

■
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r a f i n e r y a  n a f t y  w  K o p i e ,  
s t a c y a  G r y b ó w ,

wysyła codziennie w baryłkach ame
rykańskich — po cenach fabrycznych

WILLAŃSKIE WINA
n atu ra ln e  i w łasnego chowu, z m ojej 

w łasnej piwnicy.
C z e r w o n e .....................................  24, 28, 30, 35 cnt
W illsńskie Aus'.ehe . . . .  40, 45, 50

.....................................  22, 26, 30
  . - , 30, 35. 40, a  na jlepsze  50

(2271-14-40) |  R is s l in g .............................................................. 4 0 ,4 5
Schi le r  w y b o r n e .......................  18, 20, 25

Ceny za  litr  za zaliczką  lub za go tów kę. P ró b k i 
od 50 litrów  wzw yż. B eczk i p rzy jm uję  napow rót 
op łatn ie  po p  diczonej cenie kosztu . (2298 6-)
4%UREA8 H A IL , KFeinbergbesilzer, 

VILLANV, Ilngarn.

PA PIER FA Y A RD etBLAYN
Przeszło SZ E ŚĆ D Z IE SIĄ T  LA T  PO W O DZEN IA św iadczą o skuteczności leczen ia: k a t a r  ó s * , 
r e u m a t y i m ś w ,  I r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  b o l e ś c i ,  z w i c h n l e ń ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  n n  

| g n l o t k ó w ,  o t l g n l o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i  1 o d m r o ż e ń .  (1807 7 20)
D ostać  m ożna we w szystk ich  ap tekach . (W ym agać w łasnoręcznego  podpisu).

Ocele H na kopyta (patent Neuss)
jed y n ie  p .ak ty cz n e  n a  g ład k ie  drogi 

Z a m s z e  o s tr e  l !  Z le  s tą p n ię c ie  n ie m o z e b n e ! !
C enniki z m nóstw em  św iadectw  darm o i op łatn ie. — P osiadacze p a ten tu  i jed y n i

fab rykanci. (2346-5 20)

Ł e o n h a r d  C o . ,  Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm  3.

Oferty znacz. A. T. Mr. 2427 przyj-1 Adre^t; W. R.
muje administracya „Czasu." (2427-5 6)

M . post. 
(2466-2-6)

rest. J a sio .

Kamienica w dobiem  p o ło -1
żeaiu , nowa, zam ieszkała, jes t ko rzy stn ie  do na-1  A u  i . . . .

| bycia. Zgłoszenia w Biurze komis. Wł. Jaworskiego I }e c z 3  S1V radykalnie przez użycie Pigułek 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 30. (2141-3-4) I1 Maści Dra Lebel w Paryżu. 4 5  lat

powodzenia. — W Krakowie w aptekach
  _  _  _ , . . \ PP. Wiszniewskieao i Redyka; we Lwo-

i  W i l l  j y  a  zamowienia | wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru 
M M  K S A S n ?  S U Ż bę I ckera i Wiewiórskiego.

io flo s m a r n a  maszyn
B U A / e .

ń  JODZIE ZELAZi NIEZMIEKNTA

Wiedeń — „Hotel Metropole".
  RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.
W *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  * ^ |

300 poko i i salonów  (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czy te ln ia  z dziennikam i w szelkich  krajów 
(także  „Czas ). W spaniałe podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i b iu ro  te leg r. w ho telu . S tacys 
tram w ajow a p rzed  ho te lem , om nibus ho te low y  na dw orcach ko lejow ych . P rzy  d łuższym  Dobvcif 
zniżone ceny. (2227 86 1u4) Ł. bpeluer. 1

d w o r s k a
i m i e j s k ą  od N ow rg) Roku przyj 
muje Biuro S w i d e r s  k i e g o w T a r
nowie. (2206-17 )

siwy, p:eeiolet. 
arab, do wierz
chu i do za-

(2230-6-26)

I K I L I O Y
z dziczyzny i drobiu, 1 kilo 5 złr., pół 
kilo 2 złr. 50 ct. — sprzedaje F e l i c y a  
8 e i d l e r  w K r y n i c y .  (2447-3 3)

S M r domu niemieckim może być przy- 
jętą p a n i e n k a  lub u c z e ń  na

przęgu zdatny —  jes t do sprzedania.(mieszkań e. Konwersacya niemiecka lub 
Wiadomość w Krakowie przy ulicy św. I fran'H8ka — lekcye języka angielskiego

K r z y ż a  pod Nr. i. (2434-3 3)

(2365-33-)
< r

O
‘V3
O

Przez wynalazcę profesora lir . neldlnire- 
ra  w yłącin le  apow ain loaa fabryka

PIECÓW M EIDIN GERO O SK ICH  
u .  u K i n ,

w W iednia, 1., M ichaelerplatz Nr. &, |
w B u d a p e tz s ie , w P ra d z e , w L ondynie, 

w M edyolanie.
P a ten ta  w e w szystk ich  państw ach. 

Pierwszem i nagrodami odznaczona na wszystkich I 
wystawach.

Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece do na 
pełniania z podwójnym płaszczem .

D la m ieszkań , szkó ł, szp ita li, zak ładów  dobro-1 
czynnych , b iu r i iabryk .

D ow olna d ługość palen ia  przy I 
opalan iu  koksem , do 24 godzin 
trw a paliw o przy  opalaniu wę 

g lam i kam iennem i. 
Opalanie kilku pokoi tylko inym | 

piecem.

K o m i n k i  „ H e l i o s “ | 
trawiące dym.

K om iny zo sta ją  bez dym u. I 
N ieogran iczony  czas trw ą n ia l 
palenia. S tosow ne na  każde  | 

paliw o.

Kaloryfery 
trawiące dym

dla  centralny ch opa lań  po-1 
w ietrznych  i w enty lacy j.

Piece Meidingerowskie I
O strzegam y p rzed  
naśladow aniam i

■ i t -tokk Aprobowana przez m u  
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzkt, sank- 

A  ISU cionowane przez radę u s t A  
_  Medyczną w Petersburgu. X

posiadające równocześn-e własnolcijodu 5  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 9  9 wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9
S łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9 

me kanaiów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 5  

W  tezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 9  
9 w Leucorrhśe (białych uplav/ach), wAme- W  
A  norrhóe lzatrzymanie zupełne lub części o- ^  
a  we regularnościI, w Suchotach, w Syfilis a  
”  organiczne:' etc. Ostatecznie podają one 9  9 lekarzom Środek terapeutyczny, nadzwy- 9 
^  czaj silny, do pedżywiaria organizmu i dc ^

J wzmacniania konstvtucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. «

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9  9 żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9 
—i drzaźniającem. Jako dowód czystości i A  

.autentyczności prawdziwych Pigułek  Z  
_ B. ancarda żądać należy, naszą pieczęć na 9  

9  srebrze i pedpis nasz ni- /  n 99 niniejszypołozon;» n spo- 9 da zielonej etykiety.

A p t e k a r z  w  P a r y ż u  r u i  b o n a p a r t b .  40 
  wTSTRzioi.ć si? raŁizimiTW. v• • • • • • M • • • • • • • • • •

(1622 37 )

'- • jH y iN ii1 i ii liiiitc zc iiin  n n  |»lerwMxy<*łi h j h IhwhuGi s h i .-h o h j  
o«i r o k u  U n7 p o c* a \v s / v.

it

5iw

a
9"  Należy zaw sze żądać w yraźnie:

C i i e b l g f

C om pany
EKSTRAKT MIĘSNY

I . i e b ig a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a jn a  w y g o d ę  
lecz także w i e lk i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg len je s t wtedy tylkn prawdziwy, J ,*”u * *wyrażony podpis

ą  na etykiecie każdego słoika w n i e b i e s k i e j  barwie się znajduje.
ułow ny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier: 
K arol B erek , e.k. auntr. nadworny dostawca w Wiedniu,

L W o l l z e i l e  9 .
(129-11-12) j

*Ł.* i
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W  B I A Ł Y  pod  B I E L S K I K M l
jest z wolnej ręki do sprzed nia

dom murowany
z dawną restauracją, obejmu ący wielki 

handel węgli, kilka pokoi ltd. 
Zapytania przyjmuje restaurator P i o t r  I 

J e ż e l i  w B i e l s k u .  (2435-6 10)

K i l Y
| s ta re  i now e sp rzedaje  n a jtan ie j '2208 280 )

*>HL W EISIE. Wien, I., S a ls th o rg a u f  4

D e l i k a t n a  k a p i i N t ę
w najw ) borniejszym  g H ta ik u  

I bnrdzo d t u g l e  i n a jdelika tn ie jsze  c i e 
l c i e  — (*ostarc»a w każd j  ii ści i b i r  'zo  tan io

Erste mahrische Sauerkraut-Fabrik
in nłiitritz bel BrUnn.

I MACHINY DO C IĘC IA  K A PU S T Y  O RUCHU 
PAROW YM . .2491-3 3)

N ajw iększa czystość.
| Dyplom  m n an ia  n a  ogólnej w y sran ie  rolniczej 

i L śn  j  w W iedn iu  1890 to k u .

i muzyki. —  Wiadomość w K akowie przy 
ulicy G r o d z k i e j  pod L. 9,  III. p'ętro, 
dizwi 100. (2444 3 )

Iltf ór Brzezie
(przy Krakowie) p o s z u k u j e  s l a ł e -  
Sfo o d b i o r c y  na dostawę mleka nie 
zbieranego około 100 litrów dziennie. — 
Bliższa wiadom ść u właściciela w K r a 
k o w i e ,  ui. Kanonicza L. 14. (2527 2-3)

MAŚĆNASil MOULIN
Mi ść ta  leczy  wrzodzianki, pry

szcze, czerwo. ości, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę 
dzeme chroniczne, łupież i wyrzu
ty r a  częściach c iała  porosłych 
włossmi i v sz e 'k ie  słabości na- 
sk ó n  e ;  w strzym uje  natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie dz ia ła  na po- 

V.RKSC.T eundK ros* " ło s i* -  (1230-22-50) 
S łoik 2 ‘/2 frank , we F rancyi, w P aryżu , w a p te 

ce p. M O C Ł 1 N ,  30, u lica Louis-le-G raud.
W e L w ow ie w  ap tek ach  pp. M ikolasza i W ie

w iórskiego, — w K rakow ie w a p tek ach  pp. T rau- 
czyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego.

pow ołu jąc  się  na 
nasz znak  ochron 
ny lany  w środku  

drzw i od p ieca:

L I D I N I E t - O F E  

N . M E I M i i
„Piece Hestia.“

C e n t r a l n e  o p a l a n i a
w szelk ich  system ów . (1808 14-14) |

Suszarnie
na  cele p rzem ysłow e i gospodarczo  - ro ln icze. | 

P ro sp ek ta  i cenn ik i darm o i o płatnia.

C |# i | ł | # j  n a d u  ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
u K t l l K I  z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t r w a -  
1 e usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o b  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illu strow ana:

O  D r a  K eta u ’a
c h r o n a  w ł a s n a .

C ena w ydan ia  p o lsk ieg o : 1 złr.
Cena w ydania  n iem iec k ie g o : 2 złr. 

T y siące  znalazło  w n iej o b j a ś n i e n i e  
s w y o h  o i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  k u racy i 
w książce  tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem  franco na- 
leży to śc i, o trzy m a się k siążk ę  w k o p e r 
c i e  franco p rzez  M agazyn W ydaw nictw a 
R. F . B ierey  w L ipsku  V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  N eum ark t 34 .

W  K r a k o w i e  do nabycia  w księgarn i 
Z. W. U l m m e l b l a w a .  [1685-13-J

Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodam i.
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ALBERT HILDĘ «  Co.,
c. i k. nadw orny w arsztat artyst. i budow lano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w Wiednin, III/2, Untere Yiadnctgasse 35/37.
Hoboty artystyczno-ślnsarskie wszelkiego ro d za ju , ślnsarn ia budow lana 
na w ielk ie  rozm iary. W szelkie rodzaje ok ien , k ra t do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów , w erand, k ra t ogrodowych, k ra t do bram , 
1 t. p. C ieplarn ie , konstrukeye dachów  i snlitńw, mosty. (2326-40-40)

Konstrukcye z że laza  we wszelkim rodzaju.
Czcionkami Drukami „ Czasu. “

W  Ostrzega się przed naśladow aniem !
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(tilińskie cukierki na niestrawność).

W yborny środek w pa len ia  żo łądka , nieżytach żo łądka, nie- 
regn la rnem  traw ien ia  wogóle. (488 19 22) 

Składy w e wszystkich handlach  wód m ineralnych , aptekach 
i sk ładach  tow arów  aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  tc KU lnie (u> C z e c h a c h ) . \
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie « oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MO L D A W I T Y
A G A T Y  itp.

CZESKA A J E  JVC VA
F erd y n an d a  H offm anna w K rakow ie p rzy  ul. G rodzkiej

Nr. 2 6 . (2207-177-)

m  r _ i /  i ■ ta  * '  ^ " Bz^dca Drukarni Józef Łakocińs/d,

»f o z e i  f f l K I M C K i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe. 1982-11


